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Za wiersi milimetrowy przed 
SO groszy, w tekście 55 gr., 
in tekisem 25 gr. Ogiosxe- 
nia tabelaryczne 80 prcc., a 
świąteczne 26 proc. droiej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poeraKujących 
prscy 8 gr. za wyras, Naj­

mniej 1 ii.
Konto czekowe P. K.O. 
*  Warszawa 65.070
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Prenumerata wy- 
Dosi m iesięcznic

zł. 2.00
Adres redakcji i administra­
cji: P iłsudskiego Nr. 8, iela-

J fon 4-97, icieton mieszkania 
ridaktora 6-92, teieton redak­
cji nocnej i drukarń 4-94.
Konfo czekowe P. K.O. 

Warszawa 65.070
Organ demokrafyczny niezależny;!

Wydawoa: Heiena Monsicrska. —  Rail, odp.: ¥/lktor Monstontkl. F I L J K j Będzin, M ałachow skiego 24, teł. 5-98j 
Rynek Nr. 8; Zaw iercie, ul. P .łsu d sk leg o  5, tel.

G rodziec, ulica Kościuszki; Czeladź* 
97; D ąbrow a, 3 -g o  Maja 14, teł. 2-77.
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ecie niepodległości sejmie,
;Dekoracja sali. — Obecni wszyscy członkowie gabinety. — ICorpos dyplomatyczni!/ 
w komplecie.—Galeria przepełniona.—Niemcy, rusini5 blaforosinl S komuniści nieobecnii

v

WARSZAWA, 10. 10. (wf.) Dziś 
fo godz. 12-ej w południe odbyło 
(się uroczyste posiedzenie sejm u,po­
święcone uczczeniu 10-ej rocznicy 

'odzyskania niepodległości państwa 
'polskiego.
{ Sala obrad sejmu przybrała wy- 
Igląd odświętny.
I Miejsce prezydjum udekorowane 
/Zielenią. Loże pierwszego piętra o- 
zdobione girlandami żywych kwia­

tó w  o barwach narodowych. Na ła- 
(wach rządowych zasiedii członko- 
,kowie gabinetu z premjerem p. Bart- 
lem, podsekretarze stanu i wyżsi 
urzędnicy.

i W loży dyplomatycznej zajęli
(miejsca przedstawiciele korpusu dy­
plomatycznego.

i Galerja przepełniona publiczno-
iścią, pośród której zwracała uwagę 
barwność strojów ludowych wieśnia 
ków, którzy przybyli z różnych stron 
Polski do stolicy na dzisiejsze u- 
roczyslości.

■ Na sali prawie wszyscy posło­
wie, z wyjątkiem posłów niemie­
ckich, ukraińskich, białoruskich i 
komunistów.

; O g. 12.15 marszałek sejmu o-
tworzył posiedzenie poczem wygło­
sił przemówienie, którego obecni 

.wysłuchali stojąc.

' Przemówienie s
■ marsz. Daszyńskiego,

, Wysoka izbol
Niechaj pierwsze moje słowa 

/będą słowami czci dla tych pola­
k ó w  i polek, którzy w ciągn całego 
wieku porywali się do walk z za­
borcami Ojczyzny i w walce śmierć 

(ponieśli, czy to na polu żołnierskiej 
(chwały, czy w więzieniach, gdzie 
często umierali bez żadnej pociechy, 
szepcząc przed zgonem imię Poiski. 

i Ginęli synowie 4 pokoleń, stwier 
fdzając niezłomną wolę, golową na 
^najwyższą ofiarę w waice o wolność 
f\ niepodległość narodu. »Cześć ich 
Z parni ęci«.

- (Głosy na sali: »Cześć!«)
Polska niepodległa powstaje z 

pfłrwawych oparów wojny światowej,
' a z nad mogił bohaterów unosi się 
najwyższy duch Polski.

{ Straszliwy wstrząs światowej,
‘ miary, przybierając wszelkie cechy> 
rewolucji, mógł rozbić potężne mu-j/ 
ry więzienia żywego narodu, na k tó-; 
rego ziemi zagospodarowali się ,' 
zdawało się, na długie lata trzy 
największe mocarstwa kontynentu, 

j W 5 im roku wojny koalicja po­
stawiła sprawę Polski, jako pierwszy 

, z celów wojny.
W czasie wojny światowej wy­

łania się piękna postać prezydenta 
Wilsona. Prezydent Wilson postawił 

^ sprawę Polski, jako państwa nie

podległego z dostępem do morza. 
Za jego stanowisko w sprawie Pol­
ski, Ojczyzna nasza czcić będzie je­
go imię na wieki.

Nie zamykajmy jednak oczu na 
cały ruch odrodzeniowy, żadna bo­
wiem armja nie mogłaby państwowo 
wyzwolić narodu trupa, narodu, któ­
ryby sam nie miał w sobie woli do 
życia, wolności i niepodległości, a 
wszak tragedja żołnierza bez pań­
stwa to tragedia Polski i legionów, 
z wyjątkiem 1851 r.

Aż do legionów ostatniej wojny 
światowej Piłsudskiego tysiące żoł­
nierzy walczyło bez sztandarów. 
Tylko Polska zdobyć się mogła na

tyle wojsk konspiracyjnych, wojsk, 
kryjących swe sztandary tak długo, 
aż wybiła godzina wolności, gdy 
sztandary inogły w słońcu wolności 
zabłysnąć. Organizacje strzeleckie, 
legiony, p, o. w , na dalekich zie­
miach wyrastające formacje wojsko­
we, we Włoszech, Prancii, w Ame­
ryce, w Rosji, na Syberii, wszystko 
to świadczyło o woli polskiej, by 
zdobyć niepodległość.

Gdy Rosja carska zapadła się 
w krwawym ogniu woiny świato­
wej i gdy moc koalicji rozbiła po­
tężne Niemcy, naród polski musiał 
po raz drugi krwią swoją przy­
pieczętować prawa do niepodległości

Czyjaż to twarz surowa, jak  w marjnurze ryta,
Spogląda hen, w przestrzenie okiem zadumanem?
C zy jutrzenka zórz nowych w Polskiej ziemi świta,
C zy wschodzi bujny posiew nad zoranym tanem?..-

To PIŁSUDSKI1 C zy wiecie, co to rmię znaczy?- 
—  Wybraniec, co go wiodła w czyny ręka Boża, 
Budowniczy, co zmienił w Państy/o lud tułaczy, 
Wódz, który wskrzesił Polskę od Karpat do morza!

państwa. W 5 ech wojnach mu­
siała Polska wykreślić swoje g ra ­
nice: Polska urodziła się w boju i 
każdą piędź musiata bronią zdo­
bywać.

Polska nie spoczywała przez ó 
lat, a wodzem naczelnym, wcieleniem 
woli narodu do wolności, wodzem 
ruchu niepodległościowego był wy 
gnaniec na Sybir, wreszcie więzi* ń 
Magdeburga Józef Piłsudski, pier 
wszy marszałek Polski. «Niech zy;e 
marszałek Piłsudski**! (Na sali o- 
krzyki i oklaski)

Dzień dzisiejszy to rocznica po­
wrotu z niewoli niemieckiej, to dzień 
objęcia przez niego najwyższej wła­
dzy państwa, którą złożył na ręce 
sejmu, wybranego przez cai^ na 
ród. Naczelnik państwa i pierwszy 
rząd nadał Pobce ustrój demokra­
tyczny, unicestwiając pracę nad u- 
twórzeniem moskiewskiej dyktatury 
proietarjatu. Demokracia powolaia 
do życia dwie poiężne warstwy, 
chłopuw i robotników. Pierwszy 
raz w dziejach państwa polskiego 
chłopi i robotnicy weszli do sejmu, 
Jako czynnik równouprawniony. Po 
raz pierwszy równouprawnienie o- 
bywatelskie otrzymała kobieta pol­
ska.

Niestety, los Polski kazał po 
raz drugi okupić swe prawa woiną 
z  Rosją w 1920 roku, która zakoń 
czyła się zwycięstwem nad napa ■ 
sinikiem. Oby losy nie zażądały 
od na3 dalszych ofiar i dalszego 
krwi rozlewu i oby raz na zawsze 
pozwoliły uniknąć wojny. Państwo 
polskie niech od dziś już dąży w 
swym rozwoju po urodzę porozu­
mienia pokojowego. Przymierza 
nasze to przymierza pokoju, o nie 
ataku.

W ubiegłem dziesięcioleciu mie­
liśmy wiele trudności do pokonania. 
Naród już pokonał wiele. Państwo­
wym równoważnikiem musi być 
karność obywatelska wobec rządu.

5 sejmy polskie stworzyły porzą­
dek prawny państwa, przez w spół­
pracę z cywilnemi organizacjami l 
uchwalając środki na szkolnictwo.

Nie pesymizm, nie smutek, lecz 
radość i nadzijea w świetlaną przy­
szłość Polski powinna przepoić na­
ród w 10-ą rocznicę niepodległości

Należy teraz zaradzić wszystkim 
nalotom niewoli, niektórzy bowiem 
wpadli w niewiarę w swoje siły i 
w pogardę wszystkiego, co swoje, 
inni znów są wrogami wszelkiej 
państwowości. Te cechy musimy z  
siebi wykorzenić.

Raczej śmierć, niż utrata niepo­
dległości. »Niech żyje prezydent 
Mościckimi Niech żyie wolaa Rzecz­
pospolita Polskal (Na sali oiozyki I 

'okiaski.) Na tem posiedzenie zam­
knięto. ■ v ■ s
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W a rs z a w s k a  C u k ie rn ia  i R e s t a u r a c j a
w SOSNOWCU

w rocznicę 10 -L E O A  NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI ' 
t. j. w niedzielę U  b. rn. urządza

Wielką Zabawę
o niezwykle orozmaica#qpRi programie

5 p roc . o d  o b ro tu  w  tym  dn iu  Z arząd  C ukiern i p rzeznacza  na

Siarooinieo Im. Marsz. P ifsB M im jo .
U prasza się o w cześniejsze zam aw ianie stolików .

ZARZĄD.

Szi&li ktnorowa armjl francuskie!
w darze dla p. marszałka Piłsudskiego.

Wizyta gen. Manrin w Belwederze.
WARSZAWA. 10.11. Marszałek 

Piłsudski przyjął wczoraj w Belwe­
derze gen. dywizji Maurin, członka 
wyższej rady wojennej S inspektora 
generainego artylerii, specjalnie de­
legowanego przez rząd francuski z 
okazji 10 lecia Odrodzenia Polski i 
uwolnienia marszałka Piłsudskiego.

Generał Maurin wyraził marszał­
kowi radość swą z powodu z a ­
szczytnej misji, jaka mu przypadła 
w udziale i wręczył mu statuetkę z 
porcelany sewrskiej, wyobrażającą 
*Odwegę wojskową*. Statuetka jest 
kopją wspaniałego dzieła Michała

Anioła.
Generał Maurin wręczył również 

marszałkowi w imieniu armji fran­
cuskiej szablę honorową, broń hi­
storyczną, ukutą za czasów konsu­
latu francuskiego.

Szablę tę miał w ręczyć Bona­
parte oficerowi, któryby 3ię odzna­
czył wyjąfkowem bohaterstwem na 
polu wałki.

Rozmowa marszałka z generałem 
Maur n nacechowana była szczegól­
ną serdecznością i trwała przeszło 
godzinę.

Patriotyczny pochód młodzieży
żydowskiej.

WARSZAWA, 10. 11. W dniu 
wczorajszym odbył się cały szereg 
uroczystości związanych z obchodem 
jubileuszu niepodległości Rano od­
był się pochód młodzieży żydow­
skiej. Tysiączne rzesze młodzieży 
żydowskiej pici obojga ze szkół śre­
dnich, powszechnych i seminariów 
nauczycielskich z czterema orkie­
strami zebrały się na placu *Żeleznej 
Bramy, skąd wyruszyły na plac Jó­
zefa Piłsudskiego celem złożenia 
srebrnego wieńca na grobie Nie­
znanego Żołnierza.

Stamtąd pochód udał się do 
Zamku, gdzie delegacja złożyła hołd 
p. prezydentowi Rzeczypospolitej.

Następnie pochód podążył do Bel­
wederu, gdzie długo manifestowano 
na cześć p, marszałka. Orkiestry 
grały «Pierwszą Brygadę*.

Delegacja młodzieży prowadzona 
przez posła Farbśteina udała się do 
p. marszałka. Mała dziewczynka, 
panna Biberówne, córka radnego m. 
Warszawy wygłosiła okolicznościo­
wy wiersz.

Następnie p. marszałek wyszedł 
na podwórze, zdążając do samo­
chodu.

Wyjeżdżającemu z Belwederu p. 
marszałkowi młodzież zgotowała 
entuzjastyczną owację.

Próby Poincare’yo * celu utworzenia nowego gabinetu
P A R Y Ż , 10. 11. (w ł.) P o in care  dy  p rzed staw ił w  w ygłoszonem  

d okona p ró b y  u tw o rzen ia  g ab in e tu , expose. B y łby  to g a b in e t repub li- 
o p arteg o  n a  p ro g ram ie  akc ji dem o- k ań sk i, k tó ry b y  rea lizo w a ł id e ję  
fcratycznej i spo łecznej, k tó rej za sa - p o ko ju  w ew n ą trz  i n a  zew nątrz .

!Sll|3ór Waldemarasa graniczy 
z szaleństwem". -

O łosy prasy francuskiej o zerwaniu rokow ań polsko-litew skich.
P A R Y Ż , 10. 11. (w ł.) O m aw ia ­

jąc  rezu lta ty  konferencji k ró lew iec­
k iej „T em p s” s tw ierd za , że p ozy­
ty w n y ch  w yników  n ie  m ożna by ło  
się  spodziew ać, w obec n ieu s tęp li­
w ości W a ld em ara sa , k tó ry  zap ro ­
p o n o w a ł rokow an ia , jed y n ie  w  celu 
u n ik n ięc ia  in terw encji lig i narodów .

N a stą p iła  chw ila , g d y  lig a  naro­
dów  p o w in n a  p rzejść  ze słów  do 
czynu . C elem  bow iern  W a ld e m a­

ra sa  je s t o d w lek an ie  ro k o w ań  oraz 
p o d trzy m a n ia  za ta rg u  po lsko -litew ­
skiego, ab y  w  raz ie  kom p lik acy j 
m ięd zy n aro d o w y ch  o d eb rać  P o lsce
W ilno.

G en to n  w  o strych  w y razach  p ię t­
n u je  p o stęp o w an ie  W a ld e m ara sa , 
k tó rego  u p ó r g ran iczy  z sza leń ­
stw em . U p ó r ten  spow odow ał, że 
w znow ione ro k o w an ia  sp e łz ły  n a
m czem .

Obrady gabinetu Rzeszy nad wznowieniem 
rokowań polsko-niemieckich.

BERLIN , 10.11. (w ł.) D ziś o d b ę­
d z ie  się  p o sied zen ie  g ab in e tu  Rze­
szy, n a  k tó rem  o m aw ian a  b ęd z ie  
sy tuac ja , w y w o łan a  ze rw an iem  ro­
k o w ań  po lsko-n iem ieck ich . W  ko­
łach  po litycznych  tw ierd zą , że to­
czą się n arad y , w  celu  w y szu k an ia  
sposobów , k tó reb y  m ogły  do p ro w a­

d zić do ponow nego  sp o tk an ia  m ię­
d zy  p rzew o d n iczący m i o b u  de lega- 
cyj i u m ożliw iłyby  w zn o w ien ie  ro­
k o w ań  w obec n ow ych  żąd ań , w y­
su n ię ty ch  p rzez  P o lskę , n ie  m ożna 
p rzew idzieć , czy  ro k o w an ia  b ę d ą

Patrol, ostrzeliwani strony litewskiej.
Łódź w której znajdowali się nasi żołnierze, zatonęła; 

żołnierze ponieśli śmierć.
WILNO, 10. U . Onegdaj w go­

dzinach wieczornych petrol K.O.P. 
obchodził swój rejon na odcinka
granicznym Sejny. O godz. 7 ej 
patrol popłynął w kierunku t. z m . 
Zatoki Nedniemeńskiej. Nagle patrol 
został ostrzelany gęstym ogniem 
karabinowym. K u l e  przedziurawiły 
w kilku miejscach łódź. P a t r o l ,

chcąc jaknajprędzej wvec-fać się 
s  miejsca ostrzelania, s k i e r o w a ł  
łódź na bliższą drogę. Podczas te­
go manewrowania ł ó d ź  gnana 
silnym prądem, w y w r ó c i ł  a się. 
Żołnierze, znajdujący się. w 'łodzi, 
ponieśli śmierć.

Strzały padały ze strony litew­
skiej.

Wybuch Etny Jak© widowiska
RZYM, 10. U . Tysiące ciekawych 

2  całych Włoch przybyło na miej­
sce katastrofy wulkanu Etny. W o- 
koiicy Taormina wszystkie hotele, 
pensjonaty i domy prywatne prze­
pełnione s ą  przyjezdnymi, którzy o- 
bserwować chcą widowisko wy­

buchu wuikanu. Od głównej rzeki 
lawy oddzieliło się kilka odnóg 
mniejszych, które posuwają się w 
półkolistym promieniu. Około 4.000 
ludności przeniesiono już z zagrożę 
nego terenu do wnętrza Sycylji i na 
północ Włoch.

Ą* ■letnia dziewczynka w szponach
sadysty-włamywacza.

Na krótko przed wybuchem wiel 
klej wojny Ludwik K, monter sa­
mochodowy zlikwidował wszysikie - 
swoje interesy i wywędrował do A- 
meryki, dokąd przedtem już wyje­
chała jego żona.

Po upływie kilku lat między mał 
żonkami nastąpiły ostre scysje.

Doszło do separacji i ostatecz­
nej rozłąki. Wreszcie wspomniany 
K, postanowił wrócić do kraju. Z a ­
brał małżonce swej, z którą zlikwi­
dował wszelkie rozrachunki wza 
jemne, 7 letnią córeczkę Janinę, 
wsiadł na okręt i wyjechał do Pol­
ski. Po przybyciu do Warszawy, 
poznał się z Magdaleną Osiecka, 
nauczycielką (Nowolipie ó l) u której 
wraz z dzieckiem zamieszkał.

Ponieważ nie znalazł tu odpo­
wiedniej posady, wyjćchał ponownie 
za ocean, skąd wysyłał pieniądze w 
dolarach pod adresem Osieckiej na 
utrzymanie Janinki, nad którą miała 
roztoczyć opiekę.

Z treści listów, jakie otrzymywał 
można było wywnioskować, że Ja- 
nince żadna krzywda się nie dzie­
je, przeciwnie — jest zdrowa, za­
dowolona i »nic jej nie brakuje«.

Nie przypuszczał ojciec ani przez 
chwilę że dziecko jego jest mę­
czone, maltretowane i wystawiane na 
straszne próby.

W Ameryce K., mimo czynio­

nych wysiłków, nie mógł pogodzić 
się z żoną, ponownie więc z nią 
rozstał i przed kilku dniami przy­
jechał do Warszawy.

Przekonał się wtedy naocznie, że 
dawniejsza znajoma jego Osiecka 
utrzymuje dom schadzek i że »pa- 
nem domu« jest jej sprzyjacie!*, 
znany «złodziej -  włamywacz, W ła­
dysław Wichrowski.

It-letriia Janinka na widok ojca 
rzuciła się z płaczem w jego objęcia, 
wyprowadziła go z nory i opowie- 
dzieła, co przeżyła. Była w szpo­
nach kryminalisty Wichrowskiego, 
który dopuszczał się z nią czy­
nów lr ' ieżnych. Osiecka pozo­
stawiał tą samą w mieszkaniu, w tym 
to czasie znęcał się nad nią Wichrow­
ski w sposób iście zwierzęcy.

Ofiara dzikich zapałów broniła 
się, jak mogła, krzyczała, wzywała 
pomocy sąsiadów, lecz ci w oba 
wie zemsty milczeli.

Straszną tę opowieść złożyła Ja­
ninka w poiieji obyczajowej, która 
po przeprowadzeniu dochodzeń z a ­
aresztowała Osiecką i Wichrow­
skiego.

Sędzia śledczy, p. Wł. Chmielarz, 
polecił Osiecką oddać pod dozór 
policji, Wichrowskiego zaś, jako po­
szukiwanego do kilku spraw kar' 
nych, osadził w więzieniu.

w znow ione.

Jak i  siew, fakt  plon!

W jesieni sprzęta wteSnlak swoja płody rolna 1 
O ile swoją rolę dobrze zasiał, eieary się obfitym pio­
nem. Ale zależno jest to od sprawy, zasiewa i przygo­
towania do żniw. Równtet knples, który plon zbierać 

zamierza, mnsi działać przy pomocy ^
REKLAMY OGŁOSZENIOWEJ

W „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”



Stefania Oppeln-Bronikowska.

1918 1928 .
Z królewskich złotych trotiów na stopnie zepchnięta,
Odarta z  płaszcza, który stroił ją  purpurą,
Niewolnica swem ciałem, ale duszą święta, .

Szła Polska z majestatem w mogiłę ponurą.
* ’ ■ 'S  j

Bagnet zaborców rozdarł je j ciało na części,
Stado wilków dopadło do żywego łona 
la k  uległa przemocy  —  prawu silnej pięści  •

Ta, co ongi swobodne prężyła ramiona.

Rozpoczęto tortury na świata arenie!
W łoży amfiteatru siadła Europa...
Ni z  jednych ust nie padło ważkie potępienie,
Gdy na pierś Męczennicy katów legła stopa.

Kir żałoby... a późniei w rozpaczliwym szale 
Rok dwudziesty dziewiąty — sześćdziesiąty trzeci 
l  —  gehenna Syberii  —  etap —  Zabajkale  —

Ł zy matek  —  rozpacz ludu i  sieroctwo dzieci.

Września krwawe dni swoje do dzisiaj pamięta:
Chłostano polską dziatwę za pacierzy słowa,
Przekręcano historję, fakta, dokumenta,
B y z  przeszłości zjaw  —  przyszłość nie powstała fiował

W Poznańskiem dekret pięści, co się prawem zowie, 
Wydzierał ojców ziemię! I świat widział cały.

Jak sz/i wydziedziczeni z swoich chat synowie,
Jak jechał  —  sławny wszędy  —  polski wóz Drzymałyt

r
Trzy państwa splotły cały szereg krawych zbrodni.
Katując biedne ciało! Lecz została Psyche,
Jej cierpienie los przyszły  swoją krwią zapłodni.
Pożogę świata wzniecą one krzyw ay cichet

iyr

i.

Zapaliły się łuny hen! na horyzoncie,
Jakaś wieść poszła światem głucha, niespokojna 
I przez milczćce pola jadą w równym froncie 
Bestje Ąpokalipsy: Śmierć, Nędza i  Wojna/

Bije godzina pomsty! Drgnęły fundamenty 
Państw wielkich i  opartych na mocnej podstawia. 
Załamał się front armji, zda się nieugięty,
Którym rządził egoizm, tyrania, bezprawie.

Wśród skowytu płomieni wstała Męczennica,
Z  rąk skrwawionych opadły żelazne kajdany\ 
Nieschańbione podniosła ku swym synom lica. 
Miłującym spojrzeniem pozdrowiła łany.

D zisiaj w sercu stolicy, gdzie loch Cytadeli,
Kędy mogiły łeżą u „Straceń podwoi",
Srebrny orzeł puchami swych skrydeł się bieli,
Na warcie polski żołnież z nagą szablą stoi.

D ziś na piacu Zygmunta, nad tłumy szaremi 
Chorągiwki dwubarwne wichrem załopoczą 
/  —  ułani! ułanii —  duma polskiej ziemi 
Na swych koniach spragnionym ukażą się oćzom.

Przejdą równym szeregiem polskie pułki piesze  
Armaty się potoczą, zaszumią sztandary,
Ze łzami, z  sercem drżącem wiwatują rzesze  
Pełne porywu, ognia, zapału 1 wiary.

O Polsko utracona ongi! Niech dzień święti. 
Zatrze waśnie partyjne i klas nienawiści 
Niech nowe pokolenie tę prawdę pamięta,
Ze potęgaOjczyzny przez miłość się ziścił

O Polsko! niech entuzjazm Narodu tęczowy  
Rzuci w gleby twej ziemi codziennych prac ziarno, 
Niech nauczy powszedniej siejby dłoń ofiarną.
Co poprowadzi w P rzyszłość dzieło odbudowyl

W dziesiątą rocznicę powstania
w o l n e j  O jczyzny-

Przeżyliśmy już dziesięć lat 
wolności nasze; ukochanej Oj­
czyzny.

Dziesięć lat — to krótka 
chwila w dziejach narodów.

Dla nas jednak były to la­
ta wielkie i przełomowe. Prze­
łomowym był przedewszyst- 
kiem rok 1918,

Jeszcze kilka miesięcy przed 
dniem 11 listopada tego pa­
miętnego roku Polska jęczała 
pod obuchem ciężkiego jarzma 
niemieckiego. Butny i przewrot­
ny prusak panoszył się po 
miastach polskich, niszczył na­
sze fabryki, wywożąc do swe-, 
go kraju drogocenne maszyny, 
wartościowe płody ziemne, ruj­
nował wsie polskie, rekwirując 
«boże i bydło, a co najgorsza 
(— zm uszał zgłodniałą, zrozpa­
czoną ludność do wyjazdu do 
Niemiec i traktował ją tam jak 
ostatnie bydło robocze, jak 
niewolników, zatruwając mo- 

'  ralnie i fizycznie ducha nasze* 
go narodu,

Opatrzność czuwała jednak 
J  w Qgggiiej

siły moralne narodu naszego 
zaczęły się wyczerpywać, na­
stąpiła długo oczekiwana chwila

W dniu 11 listopada runęła 
ostatecznie krwawa, zaborcza 
potęga Niemiec i ci, którzy w 
morzu krwi i ognia pogrążyli 
pół Europy, którzy zamierzali 
podporządkować swej butnej, 
zbójeckiej przewadze w szyst­
kie ludy świata, — ugięli kola­
na przed ideą wolności ludów. 
Polska, istniejąca dotąd tylko 
na papierze i na ustach polity­
ków państw sprzymierzonych, 
przyoblekła się w żywe ksziałty.

Jakże to wyglądała ta Pol­
ska przed dziesięciu laty? W 
pierwszych dniach listopada 
Kraków pierwszy wygnał nie­
mieckich najeźdźców, za Kra­
kowem poszła niebawem War­
szawa, a wreszcie Poznań 
w łasną mocą zerwał łańcuchy 
pruskie...

Mieliśmy Polskę, ale lak 
Jeszcze nikłą, jak ścieśnioną. 
A’ wszędzie na granicach wróg

Pom orze jęczały w niewoli 
pruskiej, po Wilno chciwą łapę 
wyciągali litwini, a bohaterski, 
przez dzieci i młodzież ze szpo­
nów hajdamaczyzny wyzwolo­
ny Lwów — wąskim jeno ko­
rytarzem, nitką toru kolejowe­
go, rwącą się co chwila, po łą­
czony był z Ojczyzną.

Następuje teraz bezprzy­
kładny w dziejach świata wy­
siłek. Trzeba było przystąpić 
do budowy państwa, a jedno­
cześnie walczyć z nawałą bol­
szewicką i rozpaczliwie bronić 
kresów Ojczyzny na wschodzie 
1 zachodzie. Z kilku dzielnic, 
podległyęh różnym władzom i 
prawom w czasie rozbiorów, 
różne przechodzących w lei 
epoce losy, trzeba było stw o­
rzyć jedność państwową, jedno 
nierozdzielne i wszędzie równe 
ciało, jedną wspólną Rzeczpo­
spolitą. Trzeba było w końcu 
organizować armję, usuwać 
panujący wszędzie chaos, tępić 
powojenne rozprężenie, two­
rzyć system  administracyjny,
A rlk u rłA im fiw n /l y.nifii7EZO n2 WSI®

i miasta, porządkować chaoty 
czne stosunki walutowe.

Jakże inaczej przedstawia 
się dzisiaj Ojczyzna nasza! O 
ile przed dziesięciu laty Polska 
była jedynie państewkiem, zdol- 
nem zaledwie do wegetacji, o 
tyle dziś jest już państwem zor- 
ganizowanem i potężnem, pań­
stwem, które wraca na swoje 
dawne históryczne stanowisko, 
do swojej wielkiej idei dziejo 
wej.

Przez ten dziesięcioletni 
okres czasu zrobiliśmy bardzo 
wiele. Przez stworzenie kon 
stytucji zapewniliśmy naszemu 
państwu praworządność, utrwa­
liliśmy warunki gospodarczego 
życia, przeprowadziliśmy re­
formę walutową, dokonaliśmy 
olbrzymich postępów w dzie­
dzinie odbudowy kraju. Dodaj­
my do tego jeszcze z  trudem 
uregulowane granice, jednolitą, 
doskonale zorganizowaną ar­
mię, ogrom ustaw o szkolni­
ctwie, sprawach narodow ościo­
wych i ć p.; Jednolitą admini­
strację* zorganizowane sądów-
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tiictwo, odbudowę przemysłu i 
rolnictwa, wzorowo funkcjonu­
jące kolejnictwo, a wreszcie 
szereg sukcesów zagranicznych 
— a będziemy mieli przybliżo­
ny obraz naszych tytanicznych 
wysiłków w ciągu tego pierw­
szego dziesięciolecia nad stwo­
rzeniem potężnego dziś pań­
stwa polskiego.

Wspominając dzisiaj te ol­
brzymie wysiłki nasze, z uczu­
ciem wielkiego zadowolenia i 
zrozumiałej dumy stwierdzić 
możemy, iż wszystkie ubiegłe 
lata naszej odnowionej pań­
stwowości pomimo piętrzących 
się często trudności a nawet 
nieszczęść, jakie nas spotykały, 
były dla nas okresem wytężo­
nej pracy i zasługi, a w tym 
okresie nie brakło i tryumfal­
nych momentów.

Faktem też pozostanie, że 
dokonaliśmy mimo wszystko 
wielkiego dzieła. W najtrudniej­
szych warunkach powstało pań­
stwo polskie i stoi dzisiaj już 
na mocnych podstawach. Nie 
my, współcześni, ale historja 
w przyszłości w mrówczej pra­
cy badań, wolna od wpływów 
chwili, obecnej wykazać może 
wartość naszego dzieła, jak i 
całą doniosłość tej powojennej 
epoki.

1 kiedy przyjdzie już pora 
na sąd bezstronny, szczęśliwa 
potomność, biorąc nasz spa­
dek, powie sprawiedliwie: „Oni 
to w udręczeniach moralnych i 
mękach materjalnych budowali 
te fundamenty, na których dziś 
wznosi się przez ludzkość sza­
nowana, dla kultury i cywiliza­
cji powszechnej zasłużona, wol­
na i potężna Rzeczpospolita 
Polska".

Być może, że w obecnej 
dobie są jeszcze braki w funk­
cjonowaniu naszego aparatu 
państwowego, być może, że to 
i owo jeszcze szwankuje, ale

Zrozumieć trzeba, że z każdym 
dniem idziemy przecie ku lep 
szemu. Zaledwie dziesięć lat 
danem jest nam pracować u 
siebie i dla siebie. Czyż po­
dobna w ciągu tak krótkiego 
czasu zorganizować idealnie, 
urządzić wzorowo i odbudo­
wać kompletnie wyniszczone, 
na troje niegdyś rozdarte pań­
stwo? Inne narody potrzebowa­
ły na to dziesiątków, a nawet 
setek lat.

Ale miejmy tę niezłomną 
nadzieję, że z czasem i te o- 
statnie braki znikną, jak i znik­
nąć muszą przeszkody, tamu­
jące nasz rozwój, a Polska 
stanie na wyżynie uświęconej 
przez wiekową tradycję naszą.

Jednego nam dziś jednak 
potrzeba: jednej wielkiej armji 
obywateli, rzetelnie pracujących 
dla dobra własnego narodu 
i jego chwały; obywateli, rozu­
miejących interes kraju, mogą­
cych wyzbyć się waśni i nie­
nawiści klasowej, armji sięga­
jącej od rubieży wschodnich, 
aż po zachodnie granice nasze­
go państwa, od brzegów szu­
miącego Bałtykę aż po sreb­
rzone wiecznym śniegiem Tatry.

Dla każdego obywatela nie 
powinno być większego szczę­
ścia, niż móc pracować dla 
swego państwa, dla ukochanej 
Ojczyzny.

W dniu tej wielkiej roczni­
cy w Polsce wyrazić trzeba 
jedno życzenie: Niechaj ta umi­
łowana Ojczyzna nasza, po­
konawszy wszystkie przeszko­
dy i burze dziejowe, jakie Ją 
kiedykolwiek spotkać mogą — 
stanie w rzędzie najpotężniej­
szych narodów świata, niechaj 
etanie się przodowniczką naj­
doskonalszej kultury, cywilizacji 
i cnót narodowych, a sława 
polskiego imienia niechaj roz­
niesie się po wszystkich krań­
cach globu naszego.

nowej Polski, a naród polski już 
dzisiaj wznieść mu powinien grani- 
t ,, y pomnik ze słowami;
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„ Temu, co położył fundamenty 
pod budową wielkiej i  niepodległej 
Po/ski“. L, Ł.

Ze wspomnień historycznych.

Przed dziesięciu Baty
jak Warszawa wypędziła Nicmcó?

W dniu 11 listopada obchodzi­
my nietylko rocznicę zawarcia rozei- 
mu między Niemcami a państwami 
koalicyjnemi, ale i rocznicę rozb ra ­
jania niemców w Kongresówce i two­
rzenia pierwszego własnego Rządu 
Narodowego.

Już w końcu października 1918 
r., choć wieści z frontu podawane 
były w Warszawie przez władze o- 
kupacyjne w oględnych komunikatach 
— nie było tajemnicą, że Niemcy 
dostają w skórę i że w najbliższych 
dniach oczekiwać należy końca ope- 
racyj wojenn/ch.

W pierwszych dniach listopada 
zaczęły się ukazywać w prasie war- 
szawkiej pierwsze odezwy do m o- 
dzieży, wzywające »w razie ezego« 
do zachowania spokoju Cenzura 
niemiecka puściła te odezwy, które 
właściwie zachęcały tylko do pota­
jemnych przygotowań.

Dnia 10 listopada przybył z M ag­
deburga do Warszawy dzisiejszy 
marszałek Józef Piłsudski, powitany 
na dworcu przez członków rady re­
gencyjnej. Na wiadomość o przy- 
jeżdżie Piłsudskiego na domach w 
stolicy ukazały się chorągwie o bar­
wach narodowych, po ulicach zaś 
zaczęły się tłumne wiece, na których 
dyskutowano nad klęską Niemiec 
i zbliżającą się chwilą wyzwolenia 
Polski.

Na drugi dzień okupanci zdecy­
dowali się na ogłoszenie prawdy 
i w prasie pojawił się komunikat 
sztabu, streszczający p o s t a w i o n e  
Niemcom warunki zawieszeń a bro­
ni. Niesłychany entuzjazm zapano­
wał z tą chwilą w Warszawie. Na 
miasto wyruszyły wielotysięczne po­
chody.

W południe lego samego dnia 
nastąpiła już pierwsza krwawa utar­
czka z niemcami w Alejach Jerozo­
limskich przy rogu ulicy Brackiej. 
Tłum idący w pochodzie, zażądał

od jadącvch tramwajem oficerów 
niemiekich zdjęcia czapki. Doszło 
do bójki, w czasie której jeden z żoł­
nierzy wystrzelił z karabinu i za­
bił jednego z demonstrantów.

Wieść o tern krwawem zajściu 
szybko obiegła miasto. Niemcy sp o ­
dziewając się dalszych rcziuchów, 
wysłali na miasto oddziały wojsk 
z kulomiatamL W międzyczasie roz­
poczęły się rokowania o polubow­
ne przekazanie urzędów warszawkich. 
Niemcy przekazali nam pocztę, sad  
1 kilka drobniejszych urzędów i za­
powiedzieli oddanie w nocy cytadeli.

Przy odbieraniu fortecy doszło 
jednak do formalnej bitwy, ponieważ 
niemcy nie chcieli dobrowolnie us tą ­
pić. Oddziały P. O. W. po kilka­
krotnej krwawej strzelaninie opano- 
nowały jednak cytadelę.

Wreszcie nocą 12 listopada zaszła 
walna bitwa o ratusz. Niemcy bo­
wiem c ;  cieli zyskać na czasie, aby 
zniszczyć kompromitujące dokumen­
ty. Strzelano z obu stron i rzuca­
no granaty ręczne.

Drobniejszych krwawych utarczek 
było wiele. W ogólności jednak 
rozbrojenie niemców poszło dosyć 
gładko. Bywały wypadki, że grup­
ki młodzieży rozbrajały całe oddzia­
ły niemieckie. Naogół wojska nie­
mieckie w Warszawie stanowiły s i ­
łę prawie jednego korpusu, oczywi­
ście doskonaie uzbrojonego i wy­
ćwiczonego.

Po wypędzeniu niemców ze sto­
licy, szybko, bo już dnia 15 Iistopa- 
ukazała się na ulicach kawalerja 
polska na zabranych niemcom ko­
niach. Na czarnych pikach powiewały 
chorągiewki o barwach narodowych.

Od tych chwil upłynęło już lat 
dziesięć. Z  radością obchodzimy 
dzisiaj rocnicę 11 listopada, jako 
zwycięskiego dnia, od którego za­
czynają się dzieje wskrzeszonej do 
życia niepodległe] Ojczyzny naszej.

Pamięci Wilsona.
W dziesiątą rocznicę niepodległości Polski.

Szkolnictwo po 10 “  niepodległości.

Osoba prezydęnta Stanów Zje­
dnoczonych Tomasza Woodrowa 
Wilsona zostanie po wszj^stkie cza­
sy świetlaną postacią w historji 
wojny światowej i pokoju, w histo­
rji "pokojowego życia międzynaro­
dowego.

W pojęciach nowych czasów, 
wielkim jest prezydent Wilson i 
wielkie jest jego dzieło dla pragną­
cej pokoju i twórczej pracy ludz­
kości. Postać to wzniosła, zacna i 
nieskażona, mąż głębokiej myśli 
politycznej, człowiek nauki, pracy i 
czynu. I bezwątpienia w dziejach 
ludzkości odegrał on jedną z naj­
większych ról, jakie kiedykolwiek 
przypadły mężom stanu i politykom.

Kiedy zręczna i umiejętna poli­
tyka zmarłego dziś prezydenta Wil­
sona doprowadziła Amerykę w ro­
ku 1917 do wypowiedzenia Niem­
com wojny, dzieło tego wielkiego 
człowieka było już w połowie do­
konane.

A  kiedy po ukończonej wojnie 
zaczęły się rokowania pokojowe.

prezydent Wilson był tym, co rzu­
cił światu wzniosłe idee samookre- 
ślenia narodów i utworzenia wiel­
kiej, pokojowej instytucji, znanej 
pod nazwą „ligi narodów”. I na 
tern polega właśnie genjusz i wiel­
kość prezydenta Wilsona, że potra­
fił narzucić światu i jego politykom 
nowe myśli, nowe zadania i nowe 
cele.

Wskrzeszenie Polski do życia 
państwowego, jej dzisiejsza wiel­
kość i niepodległość, jest również 
częściowo dziełem tego wielkiego 
męża. On to wśród wielkiego cha­
osu wojennego, a potem wśród naj­
różniejszych zadań pokojowych ob­
wieścił pierwszy niepodległość pań­
stwa polskiego, zażądał dla Polski 
dostępu do morza i stał zawsze po 
stronie Polski, kiedy w Paryżu o- 
mawiano sprawę Gdańska G. Ślą­
ska i kresów wschodnich.

Dla narodu polskiego jest pre­
zydent Wilson największym dobro­
czyńcą. Jego nazwisko zapisane zo­
stało srebrnemi głoskami w historii

O unifikacji szkolnictwa po­
wszechnego w Polsce można m ó­
wić dopiero począwszy od r. 1922, 
gdyż do tego czasu, jak wiemy, Wi- 
leńszczyzna i kresy wschodnie rzą­
dziły się samodzielnie, b. dzielnica 
pruska podlegała w zakresie szkol­
nictwa osobnemu ministrowi b. dziel­
nicy pruskiej, a M ałopolska— szkol­
nej radzie kraiowej.

Dlatego też wszelkie ścisłe dane 
liczbowe, obrazujące całokształt n a ­
szego szkolnictwa powszechnego, 
posiadamy dopiero od r. 1922, kiedy 
całe szkolnictwo w Polsce przeszło 
pod nadzór ministerjum oświaty.

Począwszy od tego okresu, roz­
wój szkolnictwa powszechnego w 
Polsce posuwa się w szybkiem tem ­
pie i osiągnął już- bardzo pokaźne 
wyniki. Wykażą nam to następują­
ce cyfry: w r. 1922/5 pubhcznych 
szkół powszechnych w Polsce było 
26 652, prywatnych zaś 751. Uczniów 
pierwsze z tych szkół posiadały 
5.152.074, drugie 76.278. O gół zatru­
dnionych nauczycieli w szkołach pu­
blicznych wyrażał się liczbą 57.611,

w prywatnych zaś — 2.892.
W r. 1927/28 szkół publicznych 

posiadamy mniej, ko 25.149, ale za- 
to lepiej zorganizowanych, prywat­
nych zaś 1.527, Uczniów do ^szkół 
publicznych uczęszcza 5.255.655, do 
prywatnych — 107.166. Ilość nau­
czycieli w pierwszych szkołach wzra­
sta do 65 214, w drugich— do 4.970.

Najciekawszy jest jednak procen­
towy stosunek w tych latach dzieci 
w wieku szkolnym (czyli objętych 
przymusem szkolnym) do znajdują­
cych się poza szkołą, czyto z po ­
wodu braku miejsc wolnych, czy 
też z racji innych przyczyn utrudnia­
jących naukę. Otóż w r. 1922/23 
dzieci takich było aż 52%, to zna ­
czy na ogólną ilość 4851.570 dzieci 
w wieku szkolnym — we wszystkich 
szkołach uczyło się zaledwie 5 545 509 
dzieci. W roku zaś 1927/28 stosunek 
ten ulega ogromnej poprawie Dzie­
ci poza szkołą jest w tvm roku 
7.2%. Możemy żywić niep.onną na­
dzieję, że lata najbliższe przyniosą 
dalszą poprawę w stosunkach szkol­
nych.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?
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Zarys 10-lecia polskiej polityki
społecznej.

Ośrodkiem kierowniczym lej po­
lityki było z natury rzeezy ministe- 
rjum pracy i opieki społecznej, pow- 
stałe jeszcze za czasów rady regen­
cyjnej, w styczniu 1918 go roku. 
Skrępowane atoli przez władze oku - 
pacyjne mogło ono należycie ro z ­
winąć swą działalność dopiero po 
uzyskaniu przez Polskę niezależne 
go bytu państwowego. Pierwszy o- 
kres tej działalności poświęcony był 
w pierwszym rzędzie akcii spo'ecz- 
no-ratowniczej, oraz pośpiesznemu 
promulgowaniu dekretów ustawo- 
dawczych w zakresie szeregu naj­
ważniejszych zagadnień życia so ­
cjalnego. Do pierwszej dziedziny na­
leżała pomoc bezrobotnym, o rgan i­
zacja robót publicznych, repatriacja 
jeńców i uchodźców, odżywianie 1 
dożywianie zgłodniałej dziatwy itp. 
Do drugiej: ustanowienie ośmiogo- 
godzinnego dnia pracy, utworzenie 
państwowych urzędów pośrednictwa 
'pracy, zorganizowanie inspekcji pra- 
1 cy, ustalenie zasad zakładania związ 
ków zawodowych, ustawa o kasach 

(chorych, zawarcie pierwszej konwen - 
cji emigracyjnej z Francję, przymu­

s o w e  załatwianie zatargów zbioro­
w y c h  w rolnictwie.

Następne lata, już w czasie n o r­
malnej działalności ustawodawczej 
sejmu, wypełnione były w znacznym 
stopniu ulepszaniem i ustawodaw- 

/czem utrwalaniem poprzednio wy­
danych pośpiesznych dekretów i za­
rządzeń, a ponadto mniej już go­
rączkowej rozbudowie prawodaw­
stwa socjalnego w innych dziedzi­
nach, szczególniej zaś trosce o na­
leżytą organizację i sprawność u- 
przednio powołanych instytucyj. N ad ­
mienić leż trzeba, iz w tym okresie 
nadana została Polsce konstytucja z 
dnia 17 go marca 1921-go r., zawie- 

i rająca szereg gwarancyj w zakresie 
socjalnym. W dziedzinie ustaw i 

| zarządzeń nowych wymienić należy: 
ustawę o zarobkowem pośrednictwie 

\ pracy, utworzenie komisji do bada- 
( nia kosztów utrzymania pracowni- 
' ków, którejby obliczenia normowały 

przez szereg lat zarobki w Polsce, 
ustawę o urlopach dla pracowników,

1 reformę ubezpieczeń społecznych w 
b. zaborze pruskim i b. austryjackim, 
organizację urzędu emigracyjnego.
. Następną, od końca r. l92ó-go, 

fazę polityki społecznej w Polsce 
wypełniło podjęcie akcji na kilku

1
nowych polach, jako to: ratyfikację 
kilkunastu konwencyj międzynaro­
dowych, przyjętych przez międzyna­
rodową organizację pracy przy li­
dze narodów; utworzenie funduszu 
bezrobocia, jako zabezpieczenia w 
czasie braku pracy, wskrzeszenie u- 
bezpieczenia od wypadków przy 
pracy w b. zaborze rosyjskim; u- 
chwalenie zasadniczej ustawy o pracy 
młodocianych i kobiet, oraz niemniej 
doniosłej ustawy o opiece społecz­
nej; zawarcie nowych konwencyj e- 
migracyjnych z  Francją i z Belgią itp.

Ostatnim wreszcie okresem pol­
skiej polityki społecznej jest dwuie- 
cłe 1926 — 1928, kiedy, na mocy 
upoważnień ustawodawczych prezy­
denta Rzeczypospolite!, bez udziału 
sejmu l senatu wydano szereg ustaw 
bardzo ważnych. Do ich liczby n a ­
leżę: wielka ustawa o emigracji, 
ostateczna ustawa o inspekcji pracy, 
powołanie do życia ubezpieczenia 
pracowników umysłowych, ustawa
0 sądach pracy, o bezpieczeństwie
1 hygienie pracy, o chorobach za 
wodowych, o kaucjach pracowni­
czych, wreszcie dwie ustawy o u- 
mowach pracy: jedna dotycząca pra­
cowników umysłowych, druga pra­
cowników fizycznych.

Pozatem wszystkiem, w ciągu 
całego tego 10 lecia trwała stale 
niezmordowana, olbrzymiej energjt 
wymagająca praca nad likwidowa­
niem zatargów pracy.

Tak, w najzwięźleiszym zarysie, 
przedstawia się plon ustawodawczy 
polskiej polityki społecznej w ubieg­
łem 10-ieciu. Gdv dodamy do nie­
go wielką liczbę ustaw rozporządzeń 
i zarządzeń, mających wyPcznie na 
celu unifikację polityki społecznej 
w byłych trzech zaborach, oraz u- 
sprawnianie praktycznej działalności 
społeczno - administracyjnej władz 
i wielorakich instytucyj im pod­
ległych,— zrozunremy ogrom twór­
czej pracy, dokonanej w tej dziedzi­
nie. Wynikiem jej ostatecznym: stwo­
rzenie stałych norm i form, w któ­
rych toczyć się może burzliwa fala 
współczesnego życia społecznego 
bez uszczerbku dla państwa i inte­
resów ogółu, na drodze rzetelnego 
postępu i rzetelnej demokratyzacji.

Gustaw Simon
b. podsekretarz stanu miniLterlum 

pracy t opieki społeczne!.

Obchód kolejowy
Dziesięciolecie niepodległości,

naczelnik oddziału, inżynier p. Her­
man, który w krótkiem przemówie­
niu przedstawił wielkość święta 10- 
lecia oraz wskazał, jak to święto 
ma być uroczyście przez kolejarzy 
obchodzone.

Następnie dłuższe przemówienie 
wygłosił kontroler ruchu dyrekcji 
katowickiej p Kamński.

Całe  przemówienie było przepo­
jone gorącą miłością Ojczyzny. 
Mówca charakteryzując poszczegól­
ne wypadki z czasów niewoli, do­
chodzi stopniowo do czasów wybu­
chu wojny europejskiej, podczas 
której Józef Piłsudski, jako twórca 
legionów, wysuwa się na pierwsze 
miejsce. Kończąc swe przemówie­
nie, mówca wzniósł okrzyk na cześć 
Polski, prezydenta Mościckiego i 
marszałka Piłsudskiego.

Muzyka odegrała hymn narodo­
wy, poczem uczestnicy usłyszeli 
przez radjo nasfęoujące

przemówienie 
min. kom. Kiihna
Szczególną radością dla mnie 

jest przemawiać wobec p. prezyden­
ta 1 dostojnych gości do was, p ra ­
cownicy kolejowi, z okazji dla nas 
drogiej rocznicy odzyskania n iepo­
dległości państwowej. Mam św iado­
mość, że jesteście równocześnie 
wszędzie, w cale) Rzeczpospolitej 
zebrani i bierzecie udział we współ- 
nem święcie, świadomość, że jeste­
ście w tej chwili przejęci wspólnym 
doniosłym celem oddania hołdu 
Ojczyźnie.

Zebraliście się dzisiaj na moje 
wezwanie bez różnicy sposobu ży­
cia, bez różnicy przynależności do

Jeżeli wielu z nas chełpi się. swo­
ją pracą dla powstającego z gruzów 
państwa, to zaprawdę, jedynie kole­
jarze, wszyscy bez wyjątku, szczycić 

,się mogą ogromem trudu, jaki wzię­
li na swe barki z chwilą ustąpienia 
okupantów.

Wiemy, czem jest kolej w życiu 
narodu. Wiemy, w jakim stanie zo ­
stawili nam koieje okupanci.

Zdawało się, że  uruchomienie 
komuniKacji kolejowej w takich wa­
runkach było niemożliwem. A jednak 
sta ło  s ię  inaczej: już w pierwszym 
dniu wszystko sz ło  jak w zegarku.

Ale trzeba’ wiedzieć, jaki duch, 
Jaki zapał, panował wśród kolejarzy

Odzwierciadla to najlepiej odezwa 
' którą wydał zarząd stowarzyszenia 

kolejarzy w Sosnowcu w d. 11 li­
stopada. Pozwolimy ją sobie przy­
toczyć w całości:

Kolejarze!
Policzyliśmy swe siły, teraz czy­

nem zaświadczyć musimy, żeśmy 
dorośli do zadań obecnych, że r o ­
zumiemy wołanie Ojczyzny.

Karność, praca i utrzymanie za 
wszelką cenę normalnego ruchu — 
to hasła, jakie nam wypełnić trzeba

W naszych rękach leży możność 
dostarczenia środków żywności, w 
naszych rękach leży ład  i porzą­
dek. Na nas ciąży wielkie zadanie i 
wielka odpowiedzialność. Pokażmy, 
że społeczeństwo na nas się nie 
zawiedzie. Do apelu, koledzy!

Niechaj każdy stanie na poste­
runku, jaki przed wojną zajmował 1 
czynem zaświadczy, że jest prawym 
poiakiem i mądrym obywatelem kra­
ju. Ambicje do awansów i spory na 
potem, teraz do pracy twórczej! Pil- 
nuicie u-zydzeń kolejowych i daw- 
nycn svvych mieszkań.

Zarząd aluyf. b. kolejarzy w Sosnowcu.

Akademia 
w kioie BSZagłęblefiSa

Wczoraj staraniem komitetu ko­
lejowego obenodu 10-lecia niepo­
dległości Polski o godzinie 2 i pół 
pp. w sali kina Zagłębie odbyła się 
uroczysta akademja. Otworzył ją

órgahizacji. Tak  samo, jak przed 
10 laty, gdy solidarnie stanęliście 
do walki z najeźdźcami, tak dzisiaj 
stajecie razem w 10-tą rocznicę nie­
podległości, by dać wyraz swej głę­
bokiej radości i zadokumentować 
gotowość służenia Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

Wy macie ten zaszczyt służenia 
Ojczyźnie w sposób bezpośredni, 
albowiem koleje są  podstawą roz­
woju życia ekonomicznego i gospo' 
darczego, 3ą one środkiem, zbliża­
jącym myśli wszystkich obywateli 
Rztditej.

Wy, kolejarze, narówni z żo łn ie ­
rzami musicie okazać hart duszy i 
w każdej chwili stanąć w obronie 
zagrożonej Ojczyzny.

Na niepodległość naszą nie z ło ­
żyło się tylko ostatnich iat 10. Żyła 
ona w duszy narodu, brakło jej 
tylko podstaw materialnych.

Niepodległość nie przyszła sa 
nta, lecz jest ona wynikiem przele­
wu krwi naszych braci, ojców i 
praojców. Wyzwolenie Polski z pod 
władz najeźdźców pociągnęło za 
3ooą całą  armję po egłych naszych 
braci.

10 lat niepodległości to dopiero 
początek usuwania krzywd, które 
nam wyrządzili wrogowie, a których 
w ciągu lat 10-ciu usunąć się nie 
da. Musimy wytężyć wszystkie siły, 
musimy dogonić naszych sąsiadów, 
którzy nigdy wolności nie stracili. 
Wy, kolejarze, jesteście powołani do 
utrzymania twierdzy bezpieczeństwa, 
przeto wszyscy, gdziekolwiek je­
steście, w stolicy czy na krańcach 
państwa, w obecnej chwili, wznieście 
okrzyk: »Nasza Najjaśniejsza Rze 
czy pospolitej niech żyje!«

10 lat dostępu do morza.
Traktat wersalski, otwierając P o l­

sce wąski skrawek północnej g ra ­
nicy morskiej, powtórzył w dziejach 
Polski sytuację, w której otwierały 
się przed nią drogi dążenia do po­
tęgi morskiej. Dawniejsza Rzecz­
pospolita nie wykorzystała nawet 
w części wynikających stąd mo­
żliwości. Był to ciężki błąd histo­
ryczny, króry zaważył silnie na dzie­
jach politycznych i gospodarczych, 
błąd, który się nie powtórzył, św iad­
czy o tern 10 lat pracy polskiej 
nad utrwaleniem swego stanu po­
siadania nad Bałtykiem.

Polska otrzymała 85 kim. brzegu 
morskiego, oraz brzegi trudnego do 
wykorzystania dla żeglugi półwyspu 
Helskiego. Na brzegu tym nie było 
ani jednego godnego uwagi poilu, 
umożliwiającego stworzenie bazy 
dla żeglugi przybrzeżnej. Dwa ma­
łe porty rybackie — Puck i Hel —* 
poza tein 85 kim. malowniczego, 
lecz naogół zaniedbanego i słabo 
zaludnionego wybrzeża o niedostę­
pnym dla żeglugi charakterze — 
w tern się streszczał dostęp Polski 
do morza. Zdawać by się mogło, 
że jakaś złośliwa ręka wytknęła lo ­
sy Polski w ten sposób, by unie­
możliwić jej rozwój jako państwa 
morskiego'

Polska w ten sposób, mając gra­
nice morską, faktycznie dostępu do 
morza była pozbawiona. Poza bra­
kiem portów morskich, dotkliwie 
odczuwać się dawał brak linii ko­
lejowych, łączących bezpośrednio 
yyybrzeże z  resztą kraju. Jedyna ii- 
nja prowadziła przez terytorium 
Wolnego Miasta via Gdańsk. S tw a­
rzało to podwójną zależność od 
fantazji harakierystycznych wów­
czas władz Wolnego Miasta, która 
dała się szczególnie odczuć w roku 
1920, kiedy nieżyczliwy P o l s c e  
G dańsk szykanował w porcie i na 
kolejach swojego terytorium tran­
sporty amunicji na użytek wojny z 
najazdem bolszewickim.

Pierwszem dziełem niepodległej 
Polski na wybrzeżu, była budowa 
linii kolejowej, łączącej Puck z o- 
eadą Hel, przechodzącej przez cały

półwysep, ukończona w roku 1921. 
Jednocześnie zaczęta była budowa 
linji Kokoszki — Gdynia, łącząca 
sieć kolejową wybrzeża z  siecią 
województwa pomorskiego. Na­
stępnie w roku 1920/21 pogłębiono 
i rozszerzono port pucki, wybm.o 
wano w nim bazę dla hydropłanów, 
i zakupiono kilka kanonierek mci 
skich, stanowiących zaczątek po! 
skiej boty wojennej.

Myśl budowy portu w Gdyni po­
wstała w roku 1921 — utrwaliła się 
i przekształciła w czyn w począ­
tkach roku 1923. Początkowany 
plan budowy portu nie był nawet 
w części pomyślany' na tę skalę, 
która obecnie jest stosowana. Po 
wstał jedynie zamiar wykorzystania 
jednej dogodnej zatoki na wybrze 
żu poiskiem. przedewszystkiem jako 
bazy dla marynarki wojennej.

Dopiero drugi rząd premjera P o ­
nikowskiego projektom tym nadał 
szerszy rozmach, wyznacza ąc Gd\* 
nię, maleńką wioskę rybacką, jako 
miejsce d!a przyszłego wielkiego 
portu. W latach 1924/26 budowa 
portu gdyńskiego posuwała się po­
woli, ze względu na brair funtmszćw 
i złą sytuację finansową państwa.

Początek wojny celnej z niem 
cami w czerwcu 1925 roku i nowo 
powstała konieczność eksportowa­
nia węgla drogą morską, nadam 
sprawie budowy portu w Gdyni 
pierwszorzędne znaczenie. Port w 
Gdyni musiał się -stać punkiem wyj 
ścia polskiej polityki gospodarczej 
i bramą wypadową Polski na rno 
rze. Wobec niewystarczającej prze­
puszczalności portu gańskiego, czv- 
sto gospodarcze znaczenie budo.w, 
nowego portu z dnia na dzień wzra­
stało w miarę wzrostu produkcji t 
■konsolidacji gospodarczej nietyko 
Polski, ale i całego środkowo-euro­
pejskiego zaplecza, które przez po­
wojenną zmianę granic ciążyło ku 
dzisieiszym ponom  niemieckim. W 
związku z teml faktami został rzu­
cony i z niebywałą szybkością re­
alizowany plan budowy magistrali 
kolejowej Górny Ś ląsk  — Gdynia^ 
która dziś juz jest w 2/3 golowa.
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tran świeży, wody mineralne 
sztuczne i naturalne i wszel- 

kie środki lecznicze.

Sosnowiec, Piłsudskiego 18, te!. 1-04

całkow ite zaś ukończenie nastąpi w 
roku 1951-ym.

Od czasu wybuchu wojny celnej 
z ntemcami, a  szczególniej pod e- 
n-rglczną ręką m inistra przem ysłu 
i handlu inż. E. Kwiatkowskiego, 
G dynia zaczęła się przeobrażać w 
wielki port morski, stanow iąc jedy­
ny dotychczas vy dziejach świata 
przykład budowy wielkiego portu 
n Opustem wybrzeżu w ciągu  kilku 
lat: Jednocześnie utworzono zaczątki 
polskiej floty handlowej^ oraz pięć 
regularnych połączeń Gdyni z por­
tami Bałtyku, Francją, Anglją Nor­
wegią i Am eryką Południow ą. U- 
kończenie tego portu przewidywane

jest na wiosnę r. 1931 i pokrywać 
się będzie z faktyczną datą dziesię­
ciolecia objęcia wybrzeża, przez wła 
dze polskie, Dziś już G dynia jest 
portem, zajmującym pod wzgłędem 
ładunków  ósm e miejsce na Bałtyku, 
bijąc stare  porty jak Królewiec i 
Lubeka. Wielkie statki transoceanicz 
ne przybywają dziś z indochińskich 
portów bezpośrednio z ładunkam i 
ryżu i zatrzym ują się tuż koło  tłusz­
czam i, w miejscu, gdzie jeszcze 
trzy lata temu pasły  się  krowy o ki­
lometr od wybrzeża.

Gdynia stała się  dziś symbolem 
polskiej pracy w tempie am erykań- 
skiem.

zostanie wykonany z bronzu, koszt 
jego wyniesie około 7.500, a kolum­
na pomnika wykonana zostanie ze 
sztucznego kamienia.

Pom nik stanie na placu 5 maja. 
W fundamentach jego zostanie w mu­
rowany akt erekcyjny, który brzmi 
jak następuje:

»Roku pańskiego 1925 11 listo­
pada za prezydenta Rzeczypospolitej 
polskiej Ignacego M ościckiego, pre­
zesa rady m inistrów prof, d ra Ka­
zimierza Bartla, ministra spraw woj- 
skowych m arszałka Józefa P iłsud­
skiego, wojewody kieleckiego W ła­
dysław a Korsaka, starosty będziń­
skiego Józefa Boxy, prezydenta m ia­
sta  Będzina Inż. Artura Michaela, 
prezydenta m iasta Sosnow ca 1 pos­
ła  na sejm Rzeczypospolitej polskiej 
A leksego Bienia, prezydenta miast^W k r a c z a l i ,  ja k  wllcy, 

uciekali, jak tchórze... k RO N IK A.
Już w końcu października 1918 

roku pewne oznaki na niebie i na 
ziemi wskazywały, że z niem iaszka- 
mi coś nie w porządku.

W nocy z dn. 20 na 21 paź­
dziernika około godz. 5 ej na nie­
bie ukazała się m iotła ognista, a 
wokół niei z ciemnych chmur po­
tworzyły się  pikielhauby, porozrzu­
cane w ogromnym  nieładzie. Nocy 
następnej na wschodniej stronie nie­
ba widać było psa wściekłego, 
przybranego w pikielhaubę i z Pącz­
kiem pruskim przy ogonie. W dniu 
25 tegoż m iesiąca po zachodzie 
słońca  na tle krwawym ukazały  się 
dwie postacie, przypom inające m oc­
no W ilusia i Karola, bijących się o 
jakiś wielki gnat.

To, co się działo na ziemi, nie 
wróżyło również nic dobrego dla 
okupantów. Po pierwsze, poczta 
połowa zawalona była przesyłkam i, 
wysyłanem i przez żołnierzy i ofice­
rów do Niemiec. W ysyłano tłuszcze, 
mąkę, cukier, futra, bieliznę, stołki, 
szaty, widziało się nawet naczynia 
nocne z przylepioną kartką »feld- 
post« (poszta połowa). Czuć już 
byto w powietrzu zniesienie o ch ro ­
ny złodziejskich lokatorów.

W początkach listopada w całem  
Zagłębiu zaczęto g łośno  przebąki­
wać o porażce niemców 1 o zbliża- 
jąę^m  się  terminie ich wyprowadzki, 
Każdy, posiadający coś cenniejsze- ' 
go, krył się z tern, gdyż kradzieże 
zaczęły się mnożyć w sposób  nie­
słychany. W reszcie bomba pękła: 
do W arszawy wrócił P iłsudski i 
niem iaszki zaczęli uciekać piechotą, 
konno, wozami, kolejami do fater- 
landu.

Ci sprytniejsi, którzy wcześniej 
»zdobycz« wysłali do domu,, wy­
chodzili spokojnie. Gorzej było z 
tymi, co nie zdążyli wywieźć kra­

dzionych rzeczy, bo ni sieli wy­
jeżdżać w nocy, a jeżeli i to im się 
nie udało, zwracali się do polaków, 
by im dali ochronę. No i znaleźli 
się tacy »przyjaciele«, którzy dźwi­
gali niemcom walizki do m ostu 
szopienickiego.

P o  dwuch dniach już w całem 
Zagłębiu ani jednego szw aba nie 
było.

Listopad

Niedziela

KALENDARZYK.
Dziś: Marcina 
Jutro: Marcina 
W schód słońca 6.48 
Zachód „ 5. SI

RADIO.
K A T O W i C ć .

W ładzę po okupantach objęli 
»kom isarze ludowi«. W każdej wsi 
niemal był taki dygnitarz, m ający 
do rozporządzenia kilku ludzi, u- 
zbrojonych w karabiny. Czynność 
ich polegała na poszukiwaniu my­
dła, którego w domu niemcy nie 
pozwalali robić i na odbieraniu w 
pociągach przewożonej żywności. 
O dznaczali się pod tym względem 
»kom isarze« ze Strzem ieszyc i z 
Niwki, którzy gwałtem chcieli ogło- 
dzić Sosnow iec. Zabierano więc 
kury, m asło, słoninę i wOgóle, co 
tylko kto wiózł do jedzenia 

. Pierwszym  kom isarzem  ludowym 
na pow. będziński, mianowanym 
przez rząd centralny był dr. F a l­
kowski, który musiał poświęcić bar­
dzo dużo energji na walkę z kon­
kurentami z Niwki, G rodźca i in ­
nych siedzib »komisarzy«, co ujęli 
w ładzę samorzutnie. Powoli jednak 
atmosfera się przejaśniała, pow sta­
w ały władze legalne i wycieńczony 
organizm  narodu powoli nabierał 
s ił i zdrowia.

D ługo jednak jeszcze, lat kilka 
trzeba było pracow ać, by znikły 
ślady pobytu hunnów krzyżackich 
na naszej ziemi. Najdłużej przetrwa­
ły... ogonki, ale i te już dziś zacie­
rają się w pamięci ludzkiej.

P o g o n ia k .

Budowa pomnika 11 p . p .
w,. B ęd z in ie .

W ub. piątek w sfarostw te o go­
dzinie 6 wieczorem odbyło się po­
siedzenie komitetu i sekcji artystycz­
nej budowy pom nika 11 p. p.

Pom nik ma mieć kształt kolum­
ny, wyprowadzonej w poslaci pio­
runa wojny, który uderza w ziemie 
p o lsk ą . Ż  błyskaw icy jednak wy­

rasta  a n io ł ' pokoju z opuszczonym 
mieczem, który wieńczy bohaterów, 
poległych w obronie niepodległości 
Polski. Projekt pom nika wykonał 
prof. Szyszko Bohusz z Krakcwa. 
Koszt budoby wyniesie około 20 000 
złotych. Anioł pokoju um ieszczony 
na szczycie kolumny, całkow icie

Niedziela 11 — listopada.
8.45 Transm isja dzwonu Zygmunta.
9.50 Transm isja r^wji w ojskowej na

polu M okolow skiem  w W arszawie.
12.10 Transm isja Koncertu z filharmonii 

w arszawskiej.
14.— Transm isje uroezystych akademji 

ze stecji: Kraków i Katowice.
17.— Transm isja uroczystej akademji z 

fiiharutonji warszawskiej.
18 15 Transm isja słuchow iska dla m lo- 

dzieży.
20.— Transm isja pochodu historycz­

nego.
27.— Transm isja uroczyste) akauemji 

z klubu urzędników państwowych w War­
szaw ie.

P o akademji trans msja minyKi le.uuej.

Poniedziałek 12 — listopada.
15.45 Komunikaty polsk iego zw. zrze­

szeń gosp . woj. śi.
16.— M uzyka z płyt gram ofonowych.
16.25 Tronsm isja z Warszawy.
17.10 A udycja pośw ięcona poezji poi- 

skicj.
17.55 O dczyt pt. „Z dziejów miasta My­

słowic".
18.— Koncert popularny.
1 9 — Rozm aitości.
19.20 Komunikat strażactwa śląsk iego.
19.50 „Bery i bojki śląskie*.
19.;:6 S ygn a ł czasu.
20. — Komunikat rolniczy.
20.50 Transm isja koncertu wieczorne­

go  z Wiina.
22.— T ransm isia komunikatu lotniczo- 

m .teor. i PA1 z w arszawy.
22.50 Odczyt w języku francuskim.

Następny numer 
„Expresu Zagłębia*.

Z powodu uroczystego 
święta w dniu dzisiejszym t 
obchodów, w których pra­
cownicy „Expresu Zagłębia" 
biorą udział, jak również z 
powodu wydania w dniu dzi­
siejszym numeru o większej 
objętości, następny numer 
„Expresu Zagłębia" u’ aże 
się dopiero we w torek 13 bm.

Dąbrowy Górniczej Zygmunta C iep­
laka, komendanta garnizonu Będzin 
prk. Rarogiewicza Star.istawa, do­
wódcy 11 pułku piechoty ppulk. S am ­
borskiego Leonarda — społeczeń­
stwo Zagłębia Dąbrowskiego to jest 
m iast i powiatu, jako akt hołdu dla 
poległ', "h bojo wników 11 put ku pie 
choty Dzieci Zagłębia Dąbrowskiego, 
obecnie stojącego załogą w Tarnów- 

"skich góracn na Górnym Śląsku, 
oraz legjonistów ziemi będzińskiej 
ku pamięci potomnych dla naślado­
wania cnót rycerskich, oraz poświę­
cania się dla idei. N iepodległości 
państwowej postanawia pomnik len 
w 10-tą rocznicę wskrzeszenia pań­
stwa polskiego na wieczną chwałę 
poległych wystawić«

Komitet obywatelski.

Z  Sosnow ca.
(s) „ ja k  S z c z a p a  k o c h a ł K o ­

m e n d a n ta "  i „W ięzień  M a g d e b u r 
g a " I  Dziś o godz. 15 ej w teatrze 
miejskim zostanie odegrana trzya­
ktowa sztuka pod tymłem »Jak 
Szczapa kochał Komendanta« przez 
artystów z W arszawy. Sztuka ta 
kilkadziesiąt razy była grana w 
W arszawie, wzbudzając wielkie zaip 
teresowanie swoją żywą i barwną 
treścią i doskonały g rą  wykonaw­
ców.

O godz. 18 ej dzisiaj w kinie 
Z agłoba przy ul. Kościelnej sekcja 
dram atyczna związku strzeleckiego 
odegra 4 aktową sztukę »Więzień 
M agdeburga«, któr; zawsze wzbu­
dza wielkie ożywienie iteresującą 
treścią i g rą ‘miudych amatorów.

Ceny Diletów niskie od 50 gr. 
do 1 zł.

(s) „ P o g o ń “ K a to w ic e —„R uch" 
W niedzielę przyjeżdża do Sosnow ­
ca w swym mistrzowskim składzie 
pretendent do ligi państwowej K. S. 
»Pogoń« z Katowic i rozegra o 
godz. 1450 zawody koleżeńskie z 
kolejowym K, S. »Ruch«. Zawody 
te budzą ogrom ne zainteresowanie,

(s) K. S . „ K o śc iu sz k o "  S z o p ie  
n ice  — „M akab i". Miejscowa »Ma- 
kabi« przyjmuje * na boisku kolejo­
wy m w niedzielę o godz. 13 K. S. 
»Kościuszko« z Szopienic. »Kościu- 
szko«, jakkoiwiek nieznany w Z a­
głębiu, zasługuje na uznanie, iako 
zespół de lika tne  grający, dobrze 
zgrany i karny.

(s) K. S . »K o śc iu szk o «  re z . — 
»Ruch« re z . W niedzielę o godz. 
11-ej rozegrane zostaną zawody ko­
leżeńskie pomiędzy drużynami re- 
zerwowemi powyższych tkiubów.
, (s) P rz e m y s ł  w ekslow y . W ła­
ściciel ageniuty handlowej przy ul, 
Będzińskiej 44, niejaki Jakób Stiick- 
gold niewiadomo czem handlował, 
a nawet, zdaje się, niczetn. Mimo 
to robił duże obroty wekslowe, szko­
da tylko, że weksle były fałszowane. 
Dotychczas wykryto 5 w'eksii na su- 

"Tńę 550 zł., podpisanych rzekomo 
przez Feliksa Paulewicza i Fr. Sindę. 
Podobno weksli takich jest więcej.

(s) Z a g in io n a . W dniu 9 Xi br, 
Edward Ulewicz (Waplearta 5) za­
meldował, że siostra  jego, W anda 
Uiewicz, w dniu 5 bm., będąc cho* 
rą, w sianie gorączkowym  wydaliła 
się z domu w kierunku Zagórza l  
dotąd nie powróciła.



Z Będzina,
(b) Obchód 10-lecia w M ierzę­

cicach.- O g. 8 rano zbiórka przed 
stowarzyszeniem spoży wców w Mie­
rzęcicach, na którą zaprasza się 
wszystkich mieszkańców gminy, o- 
taz radę gminną, pp. sołtysów, radę 
nadzorcą, stow, spożywców, straże 
ogniowe i starsze dzieci szkolne. Z 
przed stowarzyszeń a pochód wy ­
ruszy na nabożeństwo do kościoła 
porafiamego w Targoszycach, a po 
nabożeństwie odbędzie się odsło 
nięcie i poświęcenie pomnika pa­
miątkowego, wzniesionego ze skła­
dek miejscowego społeczeństwa. Po 
poświęceniu odbędą się okoliczno­
ściowe przemówienia.

Wieczorem o g. 5 w szkołach 
©dbędą aię odczyty dla dzieci i 
rodziców.

(b) Na zawsze. W Łagiszy, w 
sali ochotniczej straży ogniowej, o 
godzinie 5 p. p. spółdzielcze koło 
oświatowe z Sosnowóa odegra dla 
uczczenia 10 cio lecia niepodległo­
ści Polski »Na zawsze«, dramat na­
rodowy w 4 aktach Lucjana Rydla, 
osnuty na tle wypadków z powsta­
nia 1863 r.

(b) Kradzieże. Siewniak Joannie 
zem. przy ui. Koszelewskiej 6, skra­
dziono z budki pytlinki, wędliny i 
50 zł. gotówką.

Potokowi Fiszlowi, -Modrzejow- 
Ska 71 skradziono ze stajni chomon- 
to i uzdę z lejcami, wartości około 
70 zł.

Z Grodźca.

Program  obchodu |  
w Grodźcu. , ^

w

Wczoraj o godz. 5 popołudniu 
Capsirzyk z udziałem wszystkich 
organizacyj i instytucyj orszpubiicz 
ności. Po capstrzyku odbyło się za­
palenie sobótki na górze św. Doro- 
ly, gdzie były również palone ognie 
bengalskie "oraz rakiety.

Dziś, o godz. 6 rano odegrane 
zostaną hejnały z wież oraz pobud­
ki na ulicach Grodźca; o godzinie 
8 rano zbiórka wszystkich organi- 
zacyj ze sztandarami przed płytą 
j»Nieznanego Zołnierza«, gdzie na­
stąpią: przemówienie, odegranie hym 
nu narodowego, odśpiewanie Roty i 
rozwiązanie pochodu.

O godzinie 2-ej popołudniu kon­
certować będą orkiestry, a miano­
wicie: jedna przy kościele parafial­
nym, a druga koło poczty, o godz.
4 popołudniu odbędzie się uroczy­
sta akademja w sali zbornej gro- 
dzieckiego towarzystwa z udziałem 
zaproszonych sił zamiejscowych, 

b Wszystkie organizacje, instytucje 
Bpołeczne i kuluraino oświatowe 
proszone są o wywieszenie przed 
lokaiami sztandarów, udekorowanie 
lokali i okien oraz iluminację; tę 
samą prośbę ponawia komitet obcho­
du i do wszystkich mieszkańców 1 
obywateli Grodźca, aby w tym ra­
dosnym dla nas dniu wszystkie do­
my przybrały charakter odświętny i 
uroczysty.

Z Czeladzi.
(c) O bchód 19-Iecie na P ia­

skach Dziś rano o g. 10.45 zbiórka 
organizacyj obok w sokoini, skąd 
uda się pochód na nabożeństwo. Po 
nabożeństwie pochód po ulicach. 
Wieczorem uroczysta akademja w 
sokoini.

(c) U roczystość lQ -!ecia w 
szkołach. Zgodnie z zapowiedzia­
nym programem dzieci szkolne u- 
dały się na nabożeństwo, a następ­
nie na poranki. Mimo rzęsistego 
deszczu w uroczystości wzięło u- 
dział bardzo dużo dzieci. Poranki 
były przygotowane starannie, na 
wyróżnienie zasługuje praca nauczy­
cielska ze szkół Nr, 3 i 4.

(c) W olny w jazd  na rynek. W 
związku z budową lin ji tramwajowej.

na ul. Będzińskiej ruch kołowy na 
rynek był wstrzymany. Z dniem dzi­
siejszym wjazd na rynek źoslał 
dozwolony przez ul. Rynkową, ul. 
Będzińską będzie się odbywał ruch 
tramwajowy i Pieszy.

Z Dąbrowy.
(d) Akadem ia dla szkó ł w G o-

łonogu , Onegdaj odbyła się w Go- 
tonogu odbyła się urostość obcho­
du 10 lecia dla szkół powszechnych.
O godz. 9 dziatwa szkolna udała 
się do kościoła, gdzie po wysłucha­
niu nabożeństwa, ks. prałat Urbań­
ski wygłosił piękne każenie.
Z kościła udano ' się do budynku 
nowej szkoły na akademię, na którą 
złożyło się: przemówienie kierownika 
szkoły p. Szczęsnego, śpiewy i de­
kiem ecie w wykonaniu uczennic 1 
uczniów szkół i przemówienie ks. _ 
prefekta Halamy oraz udatny wy­
stęp chóru pod batutą kierownika 
szkoły p Broka.

(d) W hucie Paulina p rzys tą ­
piono do p racy. Jak już donosi­
liśmy, robotnicy nuty Paulina w Za­
górzu na skutek interwencji w rzą­
dzie inspektora prac», przystąpili 
częściowo do pracy. Ńarazie pra­
cuje kilkudziesięciu ludzi, którzy są 

. zajęci rozpaianiem pieców. W ponie­
działek przystąpią wszyscy roboini- 
cy do pracy.

(d) Zebran ie przedw yborcze 
P. P. S. Dziś o godz. 5 p. p. w 
domu ludowym w Dąbrowie odbę­
dzie się zebranie przedwyborcze P. 
P. S ,  na którem będą przemawiali 
pp.: dr. Pawełek poseł Stańczyk 1 
B ld rńk ,'

Ze sportu. Walka wy
rf/> m »gier i dyscypliny« z za­
rządem Z. O P. N. w Kielcach, roz 
poczęta po ustąpieniu przewodniczą­
cego wydziału p. Wolskiego, a trwa­
jąca już kdka miesięcy, zakoń­
czyła się rozw ązaniem »gier i dy­
scypliny« przez P. Z. P. N. Je­
dnocześnie zarząd okręgu, po u- 
siąpieniu prezesa i wiceprezesa, zo­
stał przez P. Z. P. N. rozwiązany. 
Do czasu zwołania walnego zgro­
madzenia P. Z. P. N. wyznaczył ko­
misarzy w osobach: pp. dra Recht- 
szćfta, Binkiewicza i Wolskiego.

(d) M ały pożar. Onegdaj o 
godz. 1 pp. w mieszkaniu Mendla 
Libeim ma, zamieszkałego przy uli­
cy Okrzei 13, zapaliła się podłoga.

ZaM.armowćno straż ogniową w 
Kosz. lewie, która po przybyciu o- 
gień ugasiła. Jak ustaliło dochodze­
nie przyczyną pożaru była wadliwa 
budowa komina.

(d) U siłow anie sam obójstwa. 
Onegdai w Dąbrowie usiłowała po­
zbawić się życia przez wypicie e- 
sencji octowej niejaka Antonina Ku­
lis, zam. przy ul. Okrzei 40. De- 
speratkę w stanie nie zagrażającym 
jej życiu, odwieziono do szpitala w 
Będzinie.

(d) W o jow n iczy  kapra l, bo
Dąbrowy do swych rodziców przy­
jechał na kilkudniowy urlop kapral 
11 p. p. 5  tan i zła v/ Żurek, zamiesz­
kały przy ul. Limanowskiego 6.

Onegdaj z niewiadomych przy­
czyn wynikło w domu nieporozu­
mienie, podczas którego p. kapral 
dotkliwie pobił swego ojca, łamiąc 
przytern meble i demolując mieszka­
nie. Wojowniczym kapralem zajęła 
się policja, która wysłała go do 
pułku.

O D C IS K I
już po 1-krotnefti użyciu usuwa

S A L W A T O R
A ptek i W. B orow skiego

W a r s z a w a ,  Jerozolimską 59. |

Ostatnie dni sprzedaży losów
Loterii Państwowej w kolekturze

JÓZEFA HLAWSKIEGO
w Sosnowcu, 3-go Maja 23. Tel. 2-24 i 8-
Oddział w Dąbrowie 6óniiezel, 3-ga b a ja l i  Tel 2-7?

KUP NASZ LOS!
KUP NASZ LOS

KUP NASZ LOS

KUP NASZ LOS  
KUP N a SZ LOS

KUP NASZ LOS  
KUP NASZ LOS  
KUP NASZ LOS  
KUP NASZ LO S  
KUP NASZ LOS  
KUP NASZ LO S  
KUP NASZ LO S  
KUP NASZ LO S

Loterja Państwowa przynosi rok­
rocznie tysiącom Judzi bogaciwo i 
dobrobyt.
Główne wygrane: Złotych 750.030 
400.000, 550.000, 150.000 i 100.000
Połowa losów wygrywa.
Tylko za 53 grosze dziennie mo­
żesz już brać udział w grze.
Ćwiartka Złotych 10.
Połowica Złotych 20.
Cały Złotych 40.
Osiągniesz forlunę i dobrobyt.
Kolektura nasza jest najszczęśliwsza
Ciągnienia już 15 i 16 b. m..
Nie odrzucaj szczęścia.
N i zamówienia wysyłamy natych 
miast oryginalne losy wraz z blan­
kietem P. K. O. na bezpłatną prze­
syłkę należy tości

mmmmm
Od piątku 9 do niedzieli 11 listopada b. r. 

Największa sensacja doby obecnej!

U J E M Y  M 0 C Y
(NIEZW YCIĘŻONY)

p, , - jW rolach głównych: Luciano Alberts ni, Vivian Gihssn 
D ^ a z in * I i urocza Hilda R sch

NAD PROGRAM: ArcywcsoJa komedja w 2 aktacti.

Wykrycie afery dywersyjni]
i szpiegowskiej w !f€atowieaeiis

Aresztowania osób, pracujących na rzecz wywiadu nie­
mieckiego. — Uprowadzenie obywateli polskich przemocą 

lub p rz f zastosowaniu narkotyków do Niemiec.
Już od dłuższego czasu kurso­

wały w Katowicach pogłoski o wy­
kryciu wielkiej afery szpiegowskiej, 
jednakowoż ze względu na toczące, 
się dochodzenia, władze do chwili 
obecnej nie ujawniały wyniku tych 
dochodzeń.

Obecnie dowiadujemy się, że 
1 b. m. policja tamtejsza aresztowała 
pewnego osobnika o nieujawnionem 
nazwisku, poszukiwanego już przez 
władze nasze od r. 19.Z6 za czynn- 
ność szpiegowską na rzecz Niemiec. 
Władze, krocząc po nitce do kłębka, 
przytrzymały potem jeszcze kilka 
osób, działających wspólnie z pier­
wszym aresztowanym szpiegiem i 
współpracujących z wywiadem nie­
mieckim w Bytomiu, Gliwicach, Za­
brzu i Wrocławiu.

Aresztowani poza szpiegostwem 
wojskowem 1 politycznem m. in. 
mieli również w najbliższym czasie 
powziąć akcję dywersyjną na terenie 
wojew. śląskiego. Oczekiwali oni 
jedynie jeszcze bliższych instrukcj

od wydziału niemieckiego.
Pozatem ciąży na nich silne po 

dejrzenie, że mieli oni uprowadzić 
z Polski do Niemiec kilka osób 
przemocą, lub też przy Z3stosowa::iu 
narkotyków. Uprowadzonych przez 
nich łudzi aresztowano w Bytomiu.

Wreszcie podobno ponad wszel­
ką wątpliwość stwierdzono, ze a- 
resztowsni otrzymali zlecenie znisz­
czenia w 10 rocznicę niepodległości 
państwa polskiego jednego z wię­
kszych pomników ku czci polegh eh 
powstańców w jednej z miejsco­
wości województwa śląskiego. Je­
dynie dzięki sprawności i nadzwy­
czajnej czujności naszych orgaaów 
policyjnych, prawie w ostatniej chwi­
li zdołano zapobiec wykonaniu 
zbrodniczego zamachu, który z o- 
kazji lOdecia niepodległości, po­
ciągnąłby za sobą liczne oliary.

Aresztowanych odstawiono do 
dyzpozycji p r o k u r a t o r a  w Ka­
towicach.



Uroczysta wieczornica w Sosnowcu.
S ta ran iem  uczennic gimnazjum 

p. Rzadkiewiczowej w  teatrze miej­
sk im  odbyła  s ię  wczoraj o  go d z i­
nie 8 w ieczorem  u roczys ta  w ieczor­
nica, na p ro g ram  której z łożyło  s ię  
sze reg  atrakcyj o  wyjątkowych w a­
lorach  artystycznych,

W pierwszej części p rog ram u  zo ­
s ta ło  w y g ło szo n e  przez ucz. kl. 7 
p. W oianczyków nę s ło w o  wstępne, 
poczem  nas tąp iły  deklamację, śpiew  
so lo w y  ucz. ' kl. 7 Lewińskiej o raz  
b a rd zo  udatny  występ chóru, który 
©dśpiew ał dw a śliczne utwory: Wi­

zję S iy ld w a c h a  i Maki.
W drugiej części w ieczornicy z o ­

s ta ł  odegrany  obrazek  sceniczny w 
4 ak tach  p. t. »Wanda«. C a ło ść  wy­
pap la  bardzo  dobrze. C a łą  grę ce­
chow ała  sw o b o d a  i pew ność  siebie.

N a szczegó lną  uw agę zasłużyła 
w ykonaw cznyi głównej roli W andy  
księżniczki chrobatów. ucz. 6 kl. 
i. Paciejów na, którą o bdarzono  grom - 
kiemi ok laskam i i ucz. 7 kl. M. C y ­
bulska w roli Wiślany.

S a la  w ypełniona była po brzegi.

M AG AZYN B L A W A T N Y
L U D W I K  FI IUfCELSTEIM

Sosnowiec, Modrzejowska 17, teS. 2-73
otrzym ał na  sezon  jesienno-zimow y wieiki w ybór tow arów  weł 

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce o raz  pokrycia meblowe.

S p e c j a l n y  d z i a ł  T O W A R O W  M Ę S K IC H  z n a n y c h  
z e  s w e j  d o b r o c i  f a b r y k i  E m a n u e l  T i s e h  — B ie lsk o .

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zap!aty.

; Szantażysta w potrzaska
^  Zamiast pieniędzy dostanie więzienie.
> P rzed  k ilkom a dniami do  u rzęd­
n i c z k i  urzędu pocz tow ego  w D ąb ro ­

wie panny  H eleny Bujattówny z g ło ­
s i ł  s ię  j a k i ś  o so b n ik  i p o p ro s i ł  

(o  chwilę rozm ow y.
W rozm ow ie sa m  na sa m  n iezna­

n y  jeg o m o ść  ośw iadczy ł ,  że  jeśli 
nie złoży  na  jego ręce  pewnej sumy, 
fo on wykryje w szystkie  rzekom e 
jej szwindle i nadużycia. Jaką o d ­
pow iedź d a ła  m u p. B u jaków na — 

i niew iadom o.
W dw a dni później, kas je r  tegoż 

sa m e g o  urzędu pocz tow ego  p. O s iń ­
sk i d o s ta ł  list anonim ow y, w którym 

‘ au to r  żąda, aby  on  w raz  z  p. Bu- 
jak ó w n ą  porozumieli s ię  m iędzy s o ­
b ą  i dali mu 10000 zł., w przeciw­
nym  raz ie  w szystk ie  ich kom prom i­
tujące sp raw ki wystaw i n a  św iatło  
dzienne.

ja k o  miejsce, n a  którem  ma 
y jść  do  w yp łacen ia  żądanej su  
) n ieznany  jeg o m o ść  w yznaczył

ró g  ulic: O krzei i S ienkiewicza w 
Dąbrowie.

O  pow yższym  w ypadku p. O s iń ­
ski d o n ió s ł  policji, k tóra w dniu 
sp o tk an ia  rozstaw iła  na w y ż e j  
w spom nianych  ulicach gęste  czaty.

Kiedy n ad esz ła  um ów iona g o ­
dzina, n a  rogu  ulicy zjawił s ię  nie­
znany  o s o b n i k ,  k tórego  policja 
a resz tow a ła  i p rzyprow adz iła  do 
kom isariatu ,  gdzie  podczas  konfron­
tacji p. Bujaków na pozna ła  niedaw­
no  odw iedzającego  ją  o s o b n i k a ,  
a  którym okazał s ię  m ieszkaniec 
D ąbrowy, niejaki Jan Czarnecki, 
zam ieszkały  przy ulicy ŁuKasiń- 
sk ieg o  44.

A m atora  ła tw ego  za robku  p o ­
licja o d d a ła  do  dyspozycji sędz iego  
ś ledczego , który w ysła ł  g o  do  wię­
zienia w Będzinie.

O negdaj sędz ia  ś ledczy  za rzą ­
dził zwolnienie C zarneck iego  za  
kaucją  150 zł.

H U R T

Sfepad bandycki pud Mysłowicami.
G d y  p. W incenty S ik o ra ,  kupiec, 

v 'r a ca ł  z  G iszo w ca  do  M ysłowic, 
iuż za m ostem  kolejow ym  w lesie, 
w y sk o czy ło  z za k rzaków  dwuch 

( bandytów , uzbro jonych  w rew oiw ery  
, i rzucik  się  na bryczkę.

Jeden ban d y ta  p rzy łoży ł rewol­
w er p. S ik o rz e  i zabra ł  mu 870 zł. 
go tów ką, zeg a rek  z ło ty  z  dew izką 

( i sk ó rzan y  o o r tcy g a r  z  cygaram i, 
, a  drugi ch c ia ł  o b ra b o w ać  pod

Straszna zbrodnia na w si
Wieśniak zarąbał siekierą syna, synową i troje wnucząt.

W e wsi Delejów p od  S ta n i s ł a ­
w owem  ro zeg ra ł  s ię  n ocy  ubiegłej 
ponury  d ram at rodzinny.

M ieszkaniec  tej wsi M ichał M an- 
c iuk w ym ordow ał ca ła  sw ą  rodzinę 
s k ład a ją cą  się  z  5 osób , i następnie  
sam  pozbaw ił s ię  życia.

C io sa m i siekiery  z a rą b a ł  M an- 
ciuk  sw eg o  s y n a  52-leiniego W a-

Z  obu  s tron  ulicy Elektoralnej 
w  W arszaw ie  m ieszczą się  liczne 

, sk lepy  z  g o to w ą garderobą .  Każdy 
‘ z  tych sk lepów  m a agenta , który 
\ s terczy  ó d  rana  do  wieczora na 
, chodniku, zap rasza jąc  uprzejmie 
, p rzechodniów .

A gitatorem  znanej z so lidnośc i 
firmy »Chic P a r is ien s  (E lektoralna 

. 2 0 )  był p. C haim  Guiden; zam ieszka- 
( ły  przy ul. M łynarkiej 10. Głęboki 
( te n  b ad a cz  psychyki ludzkiej ciąg- 
' n ą ł  klijentów za poły  m arynarek, 
i wołaiąc:
( —  Nie chodź pan do  tamtego
« fuszera. C h o d ź  pan  ze mną. Ja pa- 
5 nu  pokażę  s ik  parizjęt 
y  WczGraj ra n o  p. G ulden  zwer- 
• b o w a ł  kilku so lidnych  gości, a przed

Łóżka amerykanki składane,
Łóżka ozdobne rozbierane, 11 “ EUL0WE ^

w  różnych
Łóż802fi3 dziecinne, kolorach
UMYWALNIE
Wycieraczki m etalowe różnych wielkości.

J4ETALSPRZĘT”
S O S N O W I E C ,  UL. M A R IA C K A  

( P O G O Ń )  N r .  5. T e l .  3 - 9 1 .

Dogodne warunki płatnośel

rjf
- ii

g ro ź b ą  strzelania woźnicę M ordkę 
B udniaka  z S o sn o w cu ,  ale go  nie 
obrabow ał,  bo  Budniak  nie miał nic 
g o d n eg o  bandyty.

P o  dokonan iu  dokładnej rewizji 
napadniętych, bandyci kazali im nie 
ru szać  się  z  miejsca, a sam i skryli 
s ię  w lesie, co im p o sz ło  tern łatwiej, 
że  dzia ło  się  to w szystko  o  go d z i­
nie 12.10 w d. 9 b. m., tj. w piątek 
ubiegły.

<&> 4 >  €>  #  
# # #  W A R S Z T A T Y  I N S T A L -ą Ę P E R A C Y J -N E ,  # # #
#  #  przewijanie rcatorów, unądzanie #  , %■'

reklsm świetlnych, wystaw
i wszelkie instalacje

0 0 0

S P . Z. O, C 0P .
.f£i

| * f  SOSHOWSE
Pełsudsklcga i:  r, Jj 

' ^  b ?-28. 1

f + ±  m o j o .
sy la ,  a następnie  zam o rd o w ał sy ­
no w ą 50-letnią M ichalinę i troje 
wnucząt: 6 letniego Michała , 5 let­
n iego  W asyla  i 5-letnią Marię, po­
czem pow iesił  się na belce w stodole, 

P rzeczyną  strasznej zbrodni by­
ła  n ienaw iść  do  sy n a ,  która p o w ­
s ta ła  z chwilą, g a y  M anciuk zap isa ł  
mu ca ły  majątek. -  i

O  0

W k  i I# W 1Ł  <@> 4
Marsz. PSi'suriskfago 27 0 0 ^

Y2l. 22-C?. 0

E L E K T R Ó l£ C ttŃ !A A .
3 $ +  S P O R T . • # # #
o  , 0  &

Człowiek p̂ ebity olbrzymim gwoździem
jechał dorożką w pozycji stojącej do lekarza.

szabasu ,  poszed ł  do  sklepu, by za- 
inkasow ać zw ykły procent. Nieste­
ty, kierownik parysk iego  szyku Aj- 
zyk  Celnik  był zaięty. Nietylko nie 
dał mu gotówki, ale  jeszcze obił go  
dębow ym  metrem.

Rozgoryczony Gulden uda ł  się 
na  budowę domu, pożyczy ł od maj­
s tra  m łotek o raz  olbrzymi gwóźdź 
ciesielski i zacza ił  s ię  w bramie.

P o  zamknięcię sklepu, gdy  p. AJ- 
zyk ukazał  s ię  na  ulicy, mściwy a- 
gen t z  wrzaskiem w yskoczył,  przy­
łoży ł  mu gw óźdź  do lewego poślad 
ka i g rzm otną ł młotem z  całej siły.

Przebity  Celnik rykną ł  z bólu, 
w skoczył do  dorożki i pojechał w 
pozycji stojącej, oburącz trzymając 
się kozła, do  ambulatorium pogoto-

Csibryka CaScraw $. K
Warszav/a-Pra<;e. ul. Targowa 64

’£5 Łl %  Ci t

P o l e c a  s  w  o  j e  w y r o b y  z n a k o m i t e j  j a k o ś c i

W I E L K I  W Y B Ó R
P .  T .  S k l e p o m  i H u r t o w n i k o m  s p e j a t n e  w a r u n k i .

^ u/ięęzpręmj w obec zb liża jącego  się  wia ra tunkow ego  ^rzy  ul.^Leszno. ^

PRA ŚN IECIE V lYLECZvC S IĘ  l  REUMATYZMU I PODA
Rwące, kłujące bóle w członkach, stawach, obrz. 
miało miejsca, zniekształcono ręce i nogi, ku rcze/ 
kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, na­
w et osłabienie wzroku w ystępują często jako sku­
te k  cierpień reumatycznych i podagrycznych, k tóre 
w inny być usunięte, w przeciwnym razie choroba 
w net postępuje. PR O PO N U JĘ uleczającą, rozpu­
szczającą kw as moczowy kurację wodą mineralną, 
k tóra popraw ia przemianę m aterji i zwiększa w y­
dzieliny, a więc żaden tak  zwany uniwersalny lub 
tajny środek, lecz produkt, który dobroczynna 
m atka natu ra  udziela dla dobra cierpiącej ludzkości 
KAŻDEMU PRÓ BA  BEZPŁATNA. Napiszcie mi 
natychm iast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco 
próbę wraz z objaśnieniem za pośrednictw em  mo­
ich we w szystkich krajach urządzonych składów 
i wówczas sami przekonacie się o nieszkodliwości 
środka tego oraz o jego szybkiej skuteczności. 

A U G U ST MARZKE — B erlin . Wilmsrsdorf, Bruchsalerstr. 5 — O ddział 125.
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Humorystyka.
Ma.

— Czy ta nasza, od setki lat ocze­
kiwana niepodległość Polski ma też 
Jaką złą stronę?

— Ma i to jaką jeszcze.
— A jakże się ona nazywa?
— Sekwestrator.

Zawsze jednacy.
— Tak, panie kochany, Święto 

Niedległości, byłoby Świętem Nie­
podległości, gdyby to Święto Nie­
podległości zastało w dniu Święta 
Niepodległości u steru rządu nie pa­
na Piłsudskiego lecz z naszego obo­
zu, naprzykład Wojciecha Korfantego.
U okupanta w dniu 11 listopada 

1928 roku.
— Pan rotmistrz w domu?
— W domu ale leży.
— Co mu jest?
— Cały potłuczony.
— Spadł z konia?
— Nie z konia.
— A z  czego?
— Z  okupacji.

Anno Domini 1928.
—■ Podobno posłowie z opozycii 

mają uczęszczać na posiedzenie sej­
mu w dziurawych butach.

— Dlatzego?
— Ażeby z ławy ministrów wi­

dziano, jak zaczną kiwać palcami 
w butach.

Porozumieli się.
Za czasów okupacji niemieckiej 

rozmawia sobie dwóch kmiotków.
— Zawsze to za ruska było le­

piej, jak za germańca, Macieju: czło­
wiek się prędzej rozgadał z nim, 
boć zawsze ludzki język rozumiał, 
a ten ani w ząb.

— Gadacie Ignacy! 1 z tym się 
można rozgadać. Chcecie to spró­
bujemy z tym, co przy kancelaryi stoi.

— A no, spróbujmy.
— Słuchajcie-no panie starszy, 

pocałuj ta me gdzieś!
— Was — powiada niemiec.
— A no, juści — mnie. A wi- 

dzita, Ignacy, zrozumiał szwabisko!

Jak fo pracowali 
<*Ia nas politycy w Petersburgu 

w latach 1915 — 1918.
Jaśnie wielmożny pan Próżniak, 

pobrawszy się z panną Azasię, do­
czekali się synka, któremu na imię 
dąli Poczekaj. Synek ten związał 
się z panem Ajuści i zaczęli razem 
obrabiać sfery petersburskie, celem

uzyskania ulg politycznych dla Kró­
lestwa P o l s k i e g o .  Wypracowany 
przez nich projekt, poprawiony przez 
pp. Niechcemusię, Boisię, Twardy 
i Jagwiżdżę, został przyjęty przez 
dygnitarza petersburskiego Ażrakświ- 
śnie i wrzucony solennie do pieca.

A obecnie wszyscy, którzy brali 
udział w powyższej politycznej im­
prezie, chodzą w obłokach i wołają 
do narodu:

— To myśmy zapoczątkowali 
niepodległość. Nam bijcie pokłony.

W sądzie.
— Ile pani ma lat?
•— Trzydzieści.
— A lata niepodległości Polski 

szanowna pani doliczyła?
Ten najlepszy.

— Co? Dziesięć lat niepodległo­
ści. a my mielibyćmy podlegać obo­
wiązkowi trzeźwości? Nigdy. Toby 
się nie zgadzało nietylko z konsty­
tucją, ale nawet, że tak powiem, z 
prawem zwyczajowem.

Toby tak samo.
W jednym z miasteczek poznań­

skich, gdzie dosyć unsanft przepę­
dzano Niemców — zawołał któryś 
z poturbowanych głosem żałosnym:

— Ach gdyby Bismarck wstał 
z grobu, był tu obecny i zobaczył 
co się z nami dzieje...

— Toby tak samo dostał po łbie, 
jak ty — ryknął mu w nos jeden 
z naszych »pieronów« poznańskich.

Zmiana gustu do kolorów.
Gdy szedł niemiec do Warszawy,

Był mu lubym kolor krwawy.
Gdy tu pokarm znalazł zdrowy,

Zmienił gust swój na różowy,
Lecz w początkach listopada

Barwa dlań najmilsza blada,
Zaś ucieczki — czując drżenie.

Krzyczał: — żółty kolor cenię.
U ministra.

— Jakże tam ze zdrowiem, panie 
ministrze?

— Poco się pan pyta. Mając 
sejm w żołądku, traktat z niemcaml 
w wątrobie, Litwę w śledzionie i Bol- 
szewję w grubej kiszce, czy ja mogę 
być zdrów?

Ordery.
Z okazji dziesięciolecia niepodle­

głości naszej Ojczyzny mają być 
rozdane następujące odznaki:

Order Warchoła klasy 1 — wszyst­
kim opozycjonistom sejmowym.

Order Gadziny ze w stęgą — pi­

sarzom polskim i publicystom ob­
szczekującym państwo.

Order Zająca — polskim stra- 
ćhajłom, wróżącym bezustannie upa­
dek kraju.

Odznakę honorową fundacji pa- 
wiakowej — pp. deufrantom insty- 
tucyj miejskich i rządowych.

Order Baraniego Łba — dancin- 
gowiczom płci obojga, dla których 
poza miejscem tanecznem nic nie 
istnieje.

Order Łaźni — tym kamieniczni- 
kom, co pozwalają tonąć w brudzie 
nieszczęsnym swym lokatorom.

Pour les voleurs, odnakę do no­
szenia dla niektórych działaczy par- 
ryjnych.

Podczas pochodu.
— Chaim, ty widzisz tych posłów? 

Czy ty wiesz, że każdy z nich bierze 
dwanaście tysięcy za siedzenie w 
sejmie?

— Co ty mówisz, Mojsie? Za 
takie pieniądze to jabym siedział 
nie tylko w sejmie, ale nawet w wię­
zieniu.

Str. 9.

Stara piosnka o naszych  
okupantach.

G dzie niem iec z źród ła  pije,
Tam  w oda sto  la t gnije,

G dzie niem iec tchn ie trzy  razy 
T am  już sto  la t zarazy.

G dzie niem iec rękę poda,
Tam  już p rzep ad ła  zgoda , 

G dzie niem iec się osiędzie 
Tam  g w ałt i k rzy w d a będzie. 

Źle żaby w  staw ie  rechcą,
B o p o  niem iecku nie chcą 

I p ta k  go w  lesie gn iew a 
B o nie zniem iecka ś aiewa. 

C hoćbyś co m iał la t tysiąc,
Ze jego, g o tó w  przysiądz, 

M ocnych on okpi, ograbi,
A  zdusi tych, co słabi.

By w  n iebo  by ła  d roga ,
S zed łby  o g rab ić  Boga,

I ujrzym  jeszcze sn ad n ie
Jak  z n ieb ios słońce skradnie .

A  do teg o  m ożem y dodać 
o d  siebie jeszcze cz terow iersz: 

W ierszyk  ten  pełen  racji, ^
W iem y to  — z okupacji,

G d y  niem cy w ielcy, mali,
D o cna nas o k rad a li.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 10.11.

W arszawa doi. 8 .8 8 %
N ow y jork 8.90 
Londyn 43.23%
Paryż 34.fi 4
Wiedeń 125.35
Praga 26.42
W iochy 46.71
Szw ajcaria 171.61
Holandja 557.90
Doi. War. pr. obr. 8 .8 8 V2
5% Poż. Przem. Dot. zt. Io9.00-109.50
5% Poż. Konw ersacyjna zł. 67.00
4% Poż. In west. zł. 119,50— 118.50— 119.00

Tendencja: bez zm iany

AKCJE.
Warszawa, 10.1 L

Bank P olsk i 173.00—176.—
Bank przem. Lwów 107.00 
Bank spót. zarobk. 80 ,-  
M ichałów  5.50 
W ęgiel 94.—
Lilpop 55.00 
Modrzejów 51.75
O strow iecki serja B  118.— II 102,-— 
Parow ozy 50.00 
Starachow ice 40.25 
Zawiercie 17.50 
Haberbusz 2 1 1 , 0 0

Tendencja: niejednolita

GIEŁDA ZBOZOWA.
Poznań, 10.11.

Zyto 55.00—55.50 
Pszenica 41.50—42.60 
jęczm ień przemiał. 55.50—54.50 
Jęczmień browar. 55.50—57.50.
O w ies 52.50—33.50 
Otręby żytnie 26.00—27.00 
Otręby pszenne 27.00—28,—
M ąka żytnia 70% 46.25 

; M ąka pszenna 65,% 61.50—65.50 
Groch Viktorja 65.00—70.00 
Groch F olgiera 59.00—64.—
G roch polny 47.00—50.—
Ziem niaki fabryczne 18% 5.70—6.00 
Ziem niaki jadalne 7.50—7.60 
S łom a  pras. 5.70—6.00 
■Siano luźne 14.00—15*50

U sposobien ie słabe.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Prenumerujcie 

„Expres Zagłębia"
»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»«

Kto zamordował ?
10.

—■ C zy w o sta tn ich  jego kore- 
spondencynach  nie było  n ic  takiego, 
coby m ogło rzucić św iatło  na tę  
zb rodn ie?

P an  H arw ell milczał. Namyślał-li 
się n ad  odpow iedzią, czyli też wcale 
odpow iadać n ie chciał ? ■

—  P an ie H arw ell, słyszałeś pan 
zapy tan ie  pana  przysięgłego ? — 
wfśtącił w reszcie sędzia śledczy.

— Tak., panie, zastanaw iałem  się 
w łaśnie.

— D obrze, a  te raz  pan  o d ­
pow iedz.

—  Ł askaw y pan ie  —  rzekł, zw ra­
cając się w p ro s t do  przysięgłego, co 
mi pozw oliło w idzieć w ciąż jego 
lew ą ręk ę  — łaskaw y panie, o tw ar­
łem, jak zwykle, listy p . L eavenw orth  
w  ciągu ostatn ich  czasów  i nie zna­
lazłem w  nich żadnej zapow iedzi 
zbliżającej się traged i.

Człow iek ten  kłamał, w idziałem  
to?"w jego ręku, skurczonem  kon- 
wulsyjne.

— P anie H arw ell, musisz pan  
mieć zapew ne racyę, w eole w łas­
nego zapatryw ania, lecz my musimy 
to  stw ierdzić i w  tym  celu Drzej-

rzym y korespondencyę p. L eaven­
w orth.

—  T o zupełnie słusznie, m acie 
panow ie praw o.

N a tern  zakończyło  się p rzesłu ­
chiw anie p. H arw ell.

Zrobiłem  trzy  następu jące  uw agi:
1) S ek re ta rz  m iał jakieś p o d ej­

rzenie, k tó re  chciał z myśli odegnać.
2) P odejrzen ie to  tyczyło się 

k o b ie ty : słyszał bow iem  szelest sukni 
i odgłos cichych k roków  na schoach.

3) P. L eavenw orth  musiał o trzy ­
m ać list jakiś, k tó ry , w  razie  gdyby  
go odnaleziono, rzuciłby św iatło  na 
tę  spraw ę.

4) N azw isko E leonory  Leaven­
w orth  w ychodziło  z u st jego z t ru ­
dnością; m łodzieniec, chłodny w ogóle, 
okazyw ał pew ne w zruszenie, ilek roć 
zm uszony był je wym aw iać.

IV.
Z kolei staw iano py tan ie kucharce.
Była to  kob ieta  o tyła, z tw arzą  

czerw oną. W ystąp iła  n ap rzó d  z tak ą  
skw apliw ością, a zarazem  i n iepo ­
kojem, że zebran i uśm iechnęli się 
mimowoli. S postrzeg ła  to  i b io rąc  
ten  uśm iech za objaw  przychylny 
dla siebie, dygnęła zabaw nie i za­
czynała już sw ą opow ieść, lecz 
sędzia śledczy p rzerw ał jej surow o.

—  Ja k  się pani n azy w asz?  — 
spytał

—  K atarzyna M alone, do  usług 
pańskich .

— O d  jak  daw na pozostajesz 
w  służbie u. p. L eav en w o rth ?

—  B ędzie już ro k  tem u, jak 
z rekom ćndaci m rs. W ilson  zadzw o­
niłam  u drzw i... frontow ych...

—  M niejsza o  drzw i fron tow e. 
P o w ied z  nam , d laczego opuściłaś 
mrs. W ilso n ?

— T o nie ja ją opuściłam , ale 
ona  mnie, o depchnęła  do  drzw i 
frontow ych.

— D obrze  już, dobrze . A  zatem  
już od  ro k u  p raw ie  jesteś w  rodzin ie  
L eavenw orth?

— T ak, panie.
— C zy p an  byl d o b ry  ?
— O h ! nie m iałam  jeszcze tak  

dobrego . N iech B óg ukaże ło tra , co 
g o  ze św iata  zgładził. Nasz p an  to  
był anioł i n ieraz  m aw iałam  do 
Hanny....

U rw ała nagle, p rzerażo n a  i spo j­
rza ła  na służbę porozum iew ająco , 
ta k  jak gdyby  jej się w ym knęło 
słow o nierozw ażone.

S postrzeg ł to  sęd - ia  śledczy.
— H a n k a ?  K tóż to  tak i ow a 

H a n n a?
— H anna, to  p an n a  służąca p a­

nienek.
— P ierw szy  raz  słyszę o tej 

H annie ... Nic mi o niej nie w sp o ­
m inałeś, w yliczając personel służ­
bow y — rzek ł sędzia  śledczy, zw ra­

cając się do Tom asza.
—  N ie pan ie  —  o d p a rł ten  z*, 

z ukłonem , rzucając ukośne spojr ■re­
nie kucharce  —  nie w spom inałem  
o niej. P a n  sędzia  py ta ł, k to  był 
w  dom u w  chw ili, g d y  w y k ry to  
m orderstw o , to  też  w szystk ich  w y­
liczyłem.

—  H o l h o ! — zaw ołała  sęd z ia  
ironicznie —  w idzę, że jesteś byw al­
cem  w b iu rach  policyjnych.

I zw racając się do kuchark i, 
k tó ra  w odziła  naokoło  przelęknionym  
w zrokiem , py tał d a le j :

— A  gdzież jest te raz  H an n a  •
—  A  odeszła.
—  Kiedy ?
K ucharka w estchnęła  g łęboko.
— W czoraj w  nocy.
— O  k tó rej godzin ie  ?
—  C o p raw da, to  ja n;e /.'.cm, 

p roszę  pana.
— C zy ją o d p raw io n o  ?
—  A leż nie. R zeczy jej są  tu ta j. 

— O  której spostrzeg liście  jej zni­
knięcie ?

— J a  w cale nie spostrzeg łam . 
W iem  tylko, że w czoraj by ła tu , 
a dziś jej niem a. W ięc przypuszczam , 
że odeszła.

— Hm ! — m ruknął sędzia  śledczy, 
— G ozież ta  dziew czyna sy p ia ła ?

K ucharka, m iętosząca fartuch}, 
podn iosła  oczy.

— W szystk ie sypiam y n a  najui 
w yższem  p ię trze , p ro szę  pan a . .
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jc ie  w e w szys tk ich  a p tekach  p ub liczn ych  ja k  ró w n ie ż  
w  aptekach  Kas C h o ry c h

Sztucznych wód mineralnych
wyrobu Firm y

U l i  dam  Tow. ZJedn. Aptekarzy Zagł. Dąbrowskiego 
W W W i l a C  d!a wyrobu sztucznych wód mineralnych 
zam iast d r o g i c h ,  przeważnie długo przechowywanych,

zagran icznych  w ó d  m inera lnych .
W Zagłębiu wszystkie wody stołowa, owocowe i mineralne
tylko Firma j  j  u *  i  1%  wyrabia wyłącznie na wodzie destylowanej

Sprzedaż wyłącznie w butelkach z marką ochronną.

przyczyniasz się do zmniejszenia bezrobocia.
mm
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PPZEMY SŁOWO

m m m<v*

m m m m m m ^.r Jr. JZ2Z-
flHAUZACJE,

Nakłady Przem ysłowo-Handlowe

J. KRUSZYŃSKI
w Sosnowcu, Swobodna 6 — Tel. 257, m. 11-84,

S P E C J A L N O Ś Ć :  *
C e n t r a l n e  o g r z e w a n i a ,  Urządzenia sanitarne, wodociągowa 

i Kanaiizscyine, Kąpiele i Łaźnie.
P R O J E K T Y  i K O S Z T O R Y S Y .

Stale na składzie wszelkie artykuły do pow yższych urz? l^eń. 
Pom py odśrodkow e o różnej w ydajności.

WŁASNE W YR08Y GALANTERYJNE MOSIĘŻNE PONIKLOWANE: 
wieszaki na ręczniki i prześcieradła, wsporniki pod pfifVJ szklane i zbiorniki, 
galeryjki, pociągacze różnych fasonów, zawiaski do sedesów, łańcuszki i t. p.

uzbrojenia toaletowe.

W Ł A S N E  W A R S Z T A T Y  M E C H A N I C Z N E .
g Na mocy uzyskanej koncesji od Magistratu m. Sosnowca 
« przeprowadzam połączenia posesji z kanałem miejskim.

Komunikat dla palących
wo, ie  można palić bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach
która ma własność usuwania z dymu lot- |  i  _  7k !"> * Jk 1 3
nych składników smołowo kwaśnych. |p  O I V  1C C F I1 ._ I \  §Uf O )
Wata „Alkaliczna*1 do fajek 1 papierosów- J  G?

Dym tytuniowy zawiera smołę, kwasy, fenole, które wyżerają emalię zębóv. - 
n powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. Stwierdzono nauko-- 
»ARAB« z watą »A1 k a l l e  zną« patentowaną 7757 magistra Piotrowskiego

99 — jO Z E F A  P IŁA C IK A  —

Warszawa, Stalowa 34

wczoraj

jakeśm y 
w ła -

, — ■ W  je d n ym  p o k o ju .
—  T a k , pan ie .
—  C z y  p rzysz ła  tam  

w ieczo re m ?
—  T a k , pan ie .
—  O  k tó re j g od z in ie?
—  B y ła  już  dziesiąta , 

v  ooszły na górę . Z egar w y b ija ł
śn ie  godz inę .

1 —  C zy  zauw ażyłaś w  H ann ie
coś n ie zw yk łe go ?

—  Zęby ją  b o la ły , p roszę pana.
—  Zęby ją  b o la ły?  Jakże się za­

ch ow yw a ła . O p o w ie d z  nam . H anna  
je s t p o rząd ną  i uczc iw ą  dziew czyną. 
M o g ła b y m  p rzys iąd z  na B ib lję , że 
n ie  d o tkn ę ła  n a w e t k la m k i o d  d rz w i 
b ib ljo te c z  r/ch . Zeszła ty lk o  do p o ­
k o ju  m iss E le o n o ry  po  e lik s ir  o d  
b ó lu  zębów ... O n ! p roszę pana!...

—  Mo, co dale j. Ja o  n ic  H anny  
n ie  posądzam , za py tu ję  ty lk o :  co z ro ­
b iła , w ró c iw s z y  oo  waszego po ­
ko ju ?

—  D o p ra w d y , że n ie  pam iętam ,
j ale M o liy  pow iada...

—  M nie jsza  o to , co m ów i M o l­
ly . C zy  n ie  w id z ia ła ś , k ie d y  p o ­
w ró c iła ?

—  N ie  w id z ia ła m .
/  —  A  dziś rano  n ie  w id z ia ła ś  je j
i ta kże  ?

i  —  A le ż  n ie, jakże  m og łam  ją  
w id z ie ć , sko ro  już  odeszła ?

—  A  w i§ c  p o  raz  o s ta tn i w idz ia ła ś

ją  w czo ra j, g d y  ją n ib y  to  zęby 
b o la ły  ?

—  T a k , panie.
—• D o b rze , a te raz  opow iedz  

nam , k ie d y  i w  ja k i sposób d o w ie ­
dz ia łaś się o śm ie rc i p. Leaven­
w o r th  ?

K o b ie c in a  choć nader g ad a tliw a , 
n ie  u d z ie liła ^  żadnych now ych  
szczegółów . Sędzia  ś ledczy chcia ł 
już  ją  o d p ra w ić , g d y  m ały  p rz y ­
s ięg ły, usłyszawszy, iż  kucha rka  
w id z ia ła  m iss E leonorę , w ycho dzą ­
cą z b ib lio te k i w  c h w ilk ę  po  p rze ­
n ies ien iu  z w ło k  do  p o k o ju  syp ia lnego, 
za jy ta ł  ją, czy miss E leonora  nie 
trzym a ła  czego w  rę k u ?

—  N ie  w iem , proszę pana. A c h ! 
p raw da ! —zaw o ła ła  nag le  ku cha rka —  
p rzyp om ina m  sobie: trz y m a ła  w  rę­
k u  ka w a łek  pap ie ru . T a k , pam iętam  
doskonale , że go  w ło ż y ła  do k ie ­
szeni.

N astępnym  św iadk iem  b y ła  Dan- 
na służąca, M o lly  O ’H anagon , ła d - 

. na ośm nasto le tn ia  b rune teczka , ru ­
m iana, w esoła, k tó ra , w  zw yk łych  
o ko licznośc iach , m og ła b y  udz ie lać 
o d p o w ie d z i tra fn y c h  i b ys trych , lecz 
obecn ie  b y ła  ta k  p rze rażona  w id o ­
k iem  sędziów , iż  s tra c iła  w szelką 
p rzy tom ność  um ysłu, je j  różow e  p o ­
l ic z k i zb la d ły , w  całe j pos taw ie  w i­
dać b y ło  n ieudane i  ła tw e  do  po ję ­
c ia  zm ieszanie.

Zeznania jej tyczyjy się głównie

H an ny , streszczę je  w ięc  w  k ilk u  
s łow ach. H a .ina  b y ła  m ało ośw ieco­
ną Ir la n d ką , p rz y o y łą  z p ro w in c y i. 
W esz ła  do  s łużby  pan ien Leavan- 
w o r th  w  cha rak te rze  p o k o jó w k i i 
szw aczki, M o lly  zastała ją  już na tern 
s tanow isku . P om im o  ponu rego  i 
n adzw ycza j sk ry teg o  usposobien ia , 
p o tra f iła  zyskać zaufan ie  w szystk ich . 
B y ła  zazwyczaj m ilcząca, rozm arzo ­
na  ja k b y , n ie k ie d y  noce całe prze­
s iedz ia ła  w ś ró d  ciem ności, p o g rą żo ­
na v / zadum ie „ ja k  jaka  la d y “ — do­
daw ała  M o lly .

P rzyzw ycza jen ie  to  b y ło  n iepo - 
ję tem  u  d z iew czyny z te j w a rs tw y  
społecznej. Sędzia  ś ledczy u s iłow a ł 
d ow iedz ieć  się czegoś w ięce j, lecz 
M o lly  odp a rła , że n ic  n ie  w ic , n ie ­
raz w id z ia ła  Hannę w sta jącą  w ś ró d  
nocy  i zasiadającą p rz y  okn ie .

—  O d  k ilk u  już d n i H anna  u- 
skarża ła  się na b ó l zębów , a nocy 
pop rzedza jące j, c ie rp ia ła  ta k  m ocno, 
iż  n ie  m ogąc w  łó ż k u  w yleżeć, w sta ­
ła  i u b ra ła  się.

M o lly , badana ściśle, o p o w ia d a ­
ła ,1 iż  H anna u b ra ła  się zupe łn ie  —  
w ło ż y ła  n aw e t k o łn ie rz y k  —  i  zapa­
liw s z y  św iecę, ośw iadczy ła , iż  idz ie  
do  miss E le on o ry , aby  ją  p o p ro s ić  
o e lik s ir.

—  D laczego do  miss E le on o ry? —  
w trą c ił jeden z p rzys ięg łych .

—  B o  miss E leonora  udz ie la ła  
zazw ycza j le ka rs tw  w szys tk im  służą­

cym . O tó ż  M o lly  zeszła na d ru g ie  
p ię tro  i n ik t  je j o d tą d  n ie  w id z ia ł.

—  P ow iadasz, żę w z ię ła  świecę. 
C zy  św ieca b y ła  w  lic h ta rz  o p ra w ­
na  ?

—  N ie , panie, w z ię ła  samą ty lke  
św iecę.

—  D laczegóż ją  b ra ła?  C zyż nie 
b y ło  p ło m ie n i gazow ych  na k o ry ta ­
rzach  ?

Są tam  p ło m ie n ie  gazow e, lecz 
gas iliśm y je, idąc  do  siebie, na gó ­
rę, a Hanna o ba w ia  się ciem ności.

—  Jeśli w z ię ła  ze sobą świecę, 
to  ta  św ieca m usia ła  gdzieś zostać. 
C zy je j n ie  znalez iono?

—  Zapew ne to  ta ! —  odezw a ł 
się g łos  jak iś  po  za mną.

T o  p. G ryce  pod aw a ł M o lly  
św iecę, spaloną do  p o łow y .

—  T ak , panie! O ch  m ój Boże! 
gdzieżeś pan ją  znalazł?

—  N a tra w ie , w  p o d w ó rz u  o k o ­
ło  s ta jn i, w  p o ło w ie  d ro g i pom iędzy  
d rz w ia m i od  k u ch n i i fro n to w e m u

A  w ięc  b y ła  p ie rw sza  posz laka  
Nareszcie! zna lez iono  jak iś  p rzed ­
m io t, pozosta jący w  zw ią zku  z ta  
jem niczem  m orde rs tw em .

A -*-".El*.
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IBsib^t&iy pcdraas o d ł ą c z a n i a  od pisrsJ 
r  w  o k re sa c h  roSnSgcła.

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidłowy 
rozwój kaSei.

S iesasiąpiona odżywka dla msm ek, m atek 
i rekonwalescentów .

Żądajcie sSynnaJ marit! fi-ansusKiaJ

^ O S F A T Y H A  F I L I E R A
Wystrzegać się naśiadowniciw

Paryż, 6 rue ge ia Taeiierie

SprsedaS żifił 
leczr :niczych S S l l l r l  W 0 P  3 WS §S I 0B ©

P o d a je  sIq do  w iad o m o śc i, i e  n a  pudssaw toi zezw o leń  M in iste rs tw a S p raw  W ew ­
n ę trzn y ch  Departamentu Służby 'Z d ro w ia  sp rz e d a je  sią sp e c ja ln a  m ie sz an in y

zifił (specy fik i):

Specyfik pod nazwą: CAHCEROL
Zioła przeciwko wTzodom i Z.iak słowny 

nowotworom na kiszkach.
(Rej. Nr. 1149)

Specyfik pod nazwą: CARA
Zioła przeciwko wymiotom, Zńakciowny 

owa antonji kiszek.
(Rej. Nr. 1148)

Specyfik pod nazwą: El M Ś ZA ?j
Ziela przeciwko chorobom fr-ek siowny 

płucnym  i błędnicy.
(Rej. Nr. 1153)

Specyfik pod nazwą: ARTROUN
fcloła przeciwko artretyzmo- zna|; słowny 

wi reumatyzmowi, ischiaasowi 
i podagrze.

(Rej. Nr. 11-50)

Specyfik pod nazwą: 0ROB 19
Zioła przeciwko chorobom Zaaksłoway 

nerek i pęcherza
(Rej. Nr. 1147)

Specyfik pod nazwą: T ! Z A 9
Zioła przeciwko niedoma- Znak słowny 

ganiom skrofulicznym 
(Rej. Nr. 1152)

Specyfik pod nazwą: EPH0BJ8
Zioła przeciwko chorobom Znak downy 

nerwowym I epilepsji 
(Rej. Nr. 1151)

Specyfik pod nazwą: fi A L T 0 i
Zioła przeciwko cierpieniom Znak słotny 

w ątrobianym , woreczka żółcio­
wego i kam ieniom  żółciowym 

(Rej. Nr. 1154)

WyisJ wymienione sioła są do nabycia u/a wszystkich aptekach:
Adres dla zamówień:

Oskar Wojno^ski, Warszawę, uh Hortensja 3 m. 4.

C H O R Z Y
którzy stracili nadzieję do 
wyleczenia, niech spróbu­
ją jeszcze raz leczeniem  
się moją metodą prądem  
faracetycznym i ziołami 
których już setki ludzi
 s ię  w y le c z y ło .--------
Listy podziękow ań leżą 
w  mej p o c z e k a l n i  do 
— do przeglądania. —

Tomasz Santera
m istrz  m s g n . i te o so l.  
Mysłowice, Piaskowa 48.

Godziny przyjęć: dziennie od 8-1 przdpoł 
od 2-6 popoł. 

W niedzielę 1 święta: od 8-1 przedp.

LOSY

i S O D
pad gwarancją prawdziwy

5 kg. zł. 20.50 I 3 kg. 12.75
Wielki w y b ó r  g rz y b ó w  p r a w y c h  

w s k l e p i e
K ozio łk ow a  i Jędryczka

S o sn o w iec , SS-go M aja  21.

1 kJasjj 18 polsSdel 
L oterii PafistwGwe]

już kupują wszyscy tylko w największej, najstar­
szej i najszczęśliwszej w Polsce keiekluae

E. Lichtenstein i S-ka
Warszawa, Csnirala kolektury, Marszałkowska 146. 

Oddziały zamiejskie: 
fcśdź, Piotrkowska 72. W Ino, Wielka 44. 
FIRMA EGZYSTUJE OD 1835 r. 

G łów na w y g ra n a

75® ty s ię c y
2 6 ,7 6 1 .6 0 0  zł.

CENA LOSÓW:
V4 ZŁ 1G» V. » -  29 , ł/ i  Z ł .  40  

€9 DROGI LOS WYSZYWA!
UszczęśliwiiKSiy już tusiąee rodzin.

Za kupione i 'wygrane u nrs iasy wypłaciliśmy 
Tuż klijentom.

kilkadziesiąt nyijense? 7'T?1:>fSh
Łaskawa zlecenia prowincji ?■ > . kuny
zgodnie z naszą tradycją odw rotną pr.eztą 

szybko i punktualnie.
Konto P. K. O. dla W arszawy 9374 — 

dla Łodzi 64209.
Uwaga: Ze względu na w ih k i popyt,
jakim  cieszą się nasze szczęśliwe loBy, 
prosimy naszych P. T. K łijentew  o spiesz- 
niejsze zamawianie losów, gdyż usku­
tecznić będziemy mogli tylko wcześniej­

sze samówówienia.
Ostatnio m ów  padły u nas wielkie wygra:,-

Zł. 100 ty s ięc y  n a  Mr. 8-3858
„  40 ty s ię c y  >, „  86444
« 40 ty s ię c y  „  >, 118792

i bardzo wiele po 15 tysięcy, po 1C '.ys.fesy i . u
W lem miejscu prosim y w yciąć i aam  łaskawie 

w liście przesiać.

WAPNO
palone w bryłach, 1 m a gatunku polecają 
do  natychmiastowej dostaw y po cenach 

konkurencyjnych
C ZELA DZK IE R R Y B A I C A 1* 
WAPIENNIK! 99 ś
S o sn o w iec , 3 -g o  M aja  5. — T elef. 1-59

i— w i

B aczność! — Baczność!

Z A M Ó W I E N I E  „19“
Do najsłynniejszej w Polsce kolektury 

E. Lichtenstein, W a rsza w a , 
M a rsz a łk o w sk a  146 

Niniejszem upraszam  o przysłanie mi 
do I-ej kl. 18 Loterji Państw ow ej

_______________ całych po zł. 40.—
_ ........  połów ek po zł. 20.—
_________   ćw iartek po zł. 10.—

Należność wpłacę po otrzym aniu lo­
sów do PKO. czekiem nadesłanym  przez 
kolekturę.
Imię i nazw isko ................. .........
Dokładny adres ......... ......................... ....

Babcia
także

w ie ..

e© się w naszem Zagłębiu dzieje i u których kupców knpnje 
się dobrze 1 tanio. Czyta ona codziennie „EXPRES ZAGŁĘBIA* 
od A—Z i gdy w rodzinie mowa o zakupach i drogich cza­
sach, w podziw wprowadza swoją znajomością rzeczy i cen 
1 daje dobre rady. K tóry kupiec w okresie jesienno - zimo" 

wym chce mieć pow odzenie' ten ogłaszać się musi

w „EXPRESIE ZAGŁĘBIA”.

? 0 0 0 0 0 © « @ © © ® 0 0 © D ® © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3  
N alw ^-ksze w Z a g łę b iu  N ajw iększe  w  Z a g łę b iu

SKŁADY FU TER
L. 8o!dsztein  1 N. Tenen&erg

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,
eL Kołłątaja 14, I-s/,e piętro 3-go Maja 19 (vis a vis dworca gł.) 

T elefon N r. 140. T e le fo n  N r, 344 .
P O L E C A J Ą t  futra damskie I m^sRYe, kołnierze, etoie i t. p. oraz 

różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyborze.
W Y K  O N  Y W A IĄ  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, 

w zakres kuśnierstwa wchodzącą.
Urzędnikom ulga w spłacie. Urzędnikom ulga w spłacie.

Fabryka łappszy
Przyjm uje do przefasonowania i farbowa­
nia: Damskie, Męskie i Dziecinne kape­
lusze na najnowsze modele. Z zwyczajne­

go filcu na Yellour.
Uwagal Przerabia się kapelusze na berety.

BOSHOWIEC, Targowa 15
(w podwórzu)

M. BERGMAN
SPECJALNOŚĆ: Wyrób pluszowych 

kapeluszy.

Zdrowie i a p e t y t
o d zy sk ac ie  s to su jąc  sfaie

PISUŁKI PRZECZYSZCZAJ
ZE SFINKSEM

cz y sz c z ą  ż o łą d e k , usuwają n ie ­
s tr a w n o ś ć ,  c h ro n ią  o d  re u m a ty z ­
mu i a r łre ty z m u , u ś m ie rz a ją  h e -  

m o ro jd y , c z y sz c z ą  k rew .

Skł. gł.: Apteka W. Borowskie
Warszawa, Jerozolimska 59

OFIARY KWASU MOCZOWEGO

Podagra
Otyłość
Reumatyzm
Artsrfo-
Ssleroza

POLECANY

przez

profesora

Laimsaux
byłego

Prezesa

AKADEMiil 
MEDYCZNEJ

Zatruty kwasem  moczowym, torturow any 1  H E ^  ,4'Ą 9
bólami, może być uratow any tylko przez ó s . s* »  'ka^‘ Qe& <aś a  ™ &- s* e a  

Ponieważ URODONAL rozpuszcza kw as moczowy.
G eneralna R e p r e z e n ta c j a :  W arszawa, F re d ry  4, tel. 73 55. 
Prawdziwy U R O D oN A L tylko z polską i francuską etykietą.

Żądać w ap tekach i składach aptecznych.
- - - - - - - IIMMWii suiTunridWffrTiBaaaBa

Ogłaszajcie sig w „Expresie Zagłębia'i i



P R A W I D Ł O W A  D R 0 6 I
do przywrócenia zdrowych nerwów.

Phnr? wvczernane nerwy czynią tycie gorzkiem, spraw iają dożo cierpię*, 
tuk naorz!, bóle tóujące. rw ąM ^zaw roty, uczucie lęku, szum w uszach, zaburzoma 
traw ienia, bezsenność, niechęć do pracy oraz inno przykro o oj-wy

Wszystkich tych cierpień

s  zstsss •r^« a%rz£ru?i£2£ t&
f ”ó i '  S  S r o w . d a  i M f c .  soki o d i ™  to M idtoob

‘ zakątków  krwiobiogo, ożywia, odświeża, odmładza.

Proszę się przekonać osoblścla
46 nie obiecuję nio nieprawdziwego, gdyż w ciągu najbliższych 2-ch tygodni prze- 

syłam  każdemu, k to  do mnlo napisze,

zupełn ie bezp łatn ie
ranko  m ałą paczkę Kola-Lecitkin oraz książkę, napisaną przez l ę k a ła  z długo-

M iehaelkirchplatz Nr. 13. oddz. 413. ...

n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o

S klep  B ław atn o  - G alan te ry jny

A. MENDAKIEWICZA
SOSNOWlEC-PGGKfi, UL. ORLA

Poieca na sezon jesienno - zimowy:
KOŁDRY WATOWANE, 
6wetry, kapy, szale zimo­
we, kraw aty, skarpetk i • 
i  t. p, wszystko w  naj- 
-  lepszych gatunkach. ~

s  Cuży wybór płótna białego I na poszwy, u
SPECJALNY D Z I A Ł  NA UBIORY 
MĘSKIE, DAMSKIE I DZIECINNE.

D RO BN E O G ŁO SZEN IA .

3

Poirzebny uczeń na praktykę tryzjeisuą. 
Sosnowiec, ul. Saturnow ska 5A

Mtoda inieligenlna polka poszukuje p ra ­
cy od zaraz, do zarządu domem, albo 

do pom ocy pani domu, czy też do poje* 
dynczej osoby, w miejscu lub na wytazu. 
Łaskaw e zgłoszenia do „Expresu Zagłę­
bia" pod .Uczciwa*. . ;___
i  : ł A , ( m a s z y n i s t a  i p rz e d ru -
U l O g r a i  k a r i ) ,  ty .k o  b a rd z o  
zd o ln y , p o trz e b n y  d o  Z ak ład ó w  G ra ­
ficznych „J. K. T r z e b iń s k i ,  R adom , Ż e­
ro m sk ie g o  28. _______ _______ _

tenoiypistua poszukuje ptacy biurowej 
bezpłatnie. Zgłoszenia do „Expresu 

S osnowiec cila ,Ś tenotvpistk i“.
7 ”>ulizepna dziewczynka uu lo m ó sze n ii 
* gazet. Zgłaszać się do filii „E xtresu  
Zs<rifb'a“ w Czeladzi, Rynek 8.

P*”  raKiysaniKa-eKSpeojenltid poiizeuaa uo 
sk ładu  aptecznego. W iadom ość Kon­

st anty n o w s k a A C ł i e d d d ^ ^ _____  .

Kawaler, miody hanulowiec, poszukuje 
jakiejkolwiek posady ze skrotnnem  wy 

nagrodzeniem. Łaskaw e zgłoszenia do „Ex- 
presu* w Dąbrowie dia .Handlowca

P otrzeba stolarzy na furnizrowane roooty, 
czeladnik rzeźbiarski potrzebny > ucz­

ni stolarskich przyjmie. S tolarnia, Będzin, 
Zawale 56.

PrzyjaoieSe dziecka, 
sprzymierzeńcy matki,

to

p u d e r  1 m ydło

Bebe-Szofmana,

Nlo każdy
S T R Z A Ł

Choinkowe Ozdoby
w wielkim wyborze

poleca hurtowa Firma
W, PERCIK w Sosnowca

Sklsil nmterjalćw pióra, rys, galant. skćrz. I zabamk,
Firma egz. od 1BS8 C.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
t!sS “9fTC!“ U prasza się odsprzedawców o 
U *  t y S ,  wcześniejsze zaopatryw anie się 
w towar, ze względu n a  wyższy rabat.

!  Znana Firma w Sosnowcu %

;  J a n a  I
Nlzlf isklęgo
ul. T.ościeina i Siowopogońska 23.

a  Poleca w łasnej m arki obuwie z 
♦  gumowemi podeszwami, oraz posiada 

duży zapas obuwia męskiego, dam- 
2  skiego i dziecinnego, w szystko w naj- 
X lepszych gatunkach  i  najnowszych 
$  fasonów.
<£. Przyjm uje do reperacji kalosze
X i śniegowce.
t  O b słu g a  sz y b k a  t so lid n a , ceny  
% n a jb a rd z ie j k o n k u re n c y jn e .

|;  F irm a istnieje od  1911 r.

Szczotki
do szorow ania , obuwia, 

ub rań , w łosów  i t. p. 
w specjalnie dobrych gatunkach

dostaniesz
w  S k ła d zie  Fabr.

T-wa „S IŁ A ”
Sosnowiec, ul. Kościelna.

jeat skutec* ny. Ale każdo ogło- 
szbnlo drobne 

w  „EXPRES1E ZAGŁĘBIA"
w yw iera skutek.

Pam iętajcie o to m !

l o k a l e .

Ceny konkureiieyjne. Obsługa solidna.
8EHH25

f i l i i *  N au k a  7  w ychow an ie .____ iu»m i iiwt ---- -

Chcesz otrzymać posadą?
ukończyć kursy  fachowe, korespondencyj­
ne profesora Sekułowicza, W arszawa. Zó- 
raw la a2. Kuray wyuczają llaiownle; bu ­
chalterii, rachunkow ości kupieckiej, k o ­
respondencji handlowe!, stenografii, n au ­
k i handlu, prown, kaligrafii, pisania na 
m aszynach, towaroznawstwa, angielskiego,* 
francuskiego, niemieckiego, pisowni, o raz 
gram atyki polskich Po ukorzeniu św la- 
tte tiwo. Ządnlcie prospektów.___________
S te n o g ra f ii  wyucza listownie najdoskona- 
O  lej: Instytut Stenograficzny - Warszawa, 
Krucza 26. Księgarniom przesialiśmy dzie­
więć różnych wydawnictw Wojnara. Ządaj- 
cie okazania.
s t u d e n t  inozofji, ru tynowany Korepetytor 

udziela m atem atyk i Ceny przystępne. 
W iadom ość „Ext*res*. _____________ __

K1" uisy kroju, szycia, Krawiecczyzny, bie­
lizny, haftu ręcznego 1 maszy nowego. 

Sosnow iec, Kołłątaja 11, Nowakowska.

K upno i sp rz e d a ż .

T \ r l b - r \  4 A  6 pocztówek 1 por-
i  y  i i \ U  Z ,l. iv > , tret, wykonany ar- 

lysiycznie w Zakładzie Nowoczesnej F o to ­
grafii „STUDJO* Sosnowiec, uL 6~gO Maja 
85 vis a vis Kościółka kolelowcgo. ^

jj J e n m u łe r a  U ltra m a ry n a  jest bezwzgiętt- 
*  nie najlepszą i najw ydatniejszą taroą 
do bielizny, wapna i celów m alarskich 
O dznaczona na wystawach w Brukseli. 
M ediolanie i Paryżu złotym medalem. 
Wszędzie do nabycia. Biura fabryki Ch 
Perlmuicr, Lwów, S łoneczna  26.___________

*owkS.

Do  wynajęcia pokój z kuchnią, przedpo­
kojem i śpiżarką. W iad om ość  admi­

nistracja -Expresu Zagłębia* w Sosnowcu. 
i łrzyitnę o ch panów na mieszkanie. Dą 
r  hrowa. W esoła 4. Chmielewska.

Pokój umeblowany“i r
no sk le p , wynajmie gospodarz. Dąbrowa, 
ul Królica 5.  —-----—

Poszukuję pohoju z osoonem  wejściem 
na ulicy Piłsudskiego za dobrem wy­

nagrodzeniem. P odać do „Expresu pod 
■Leka r z * . _____________   >

Pomieszczenia  przy rodzim e ęizrael.) p o ­
szukuję. Z głoszen ia  d o  administracji 

pod „Pomieszczenie*.
■-i  ....................   aw-m
Matrymonialne

Właściciel piekarni, wdowiec lat 55, przy­
s łó w  i sympatyczny poszukuje tą 

d rogą panny lub wdowy bezdzietnej, poaag 
dla wspólnego dobra jest pożądany. Zg o- 
szenia z fotografią za której zwrot ręcz j 
Btowem honoru do „hxpresu Zagłębia 
pod „Siałość*.

niJamwr-— d o k u m e n t y •
V olejek Franciszek zgubił książkę  w uj-  

■ Ł  akow a w vdana przez PkU. Pińczów. _

CToula Julian zguuti hsiążkę wojskową
J  w v den ą  przez PKU. Bedzm.  ......

Ł iz iachcic  Ozczeoau zguuit Książkę Kasy 
Chorych wydaną przez kopalnię „e rzy  

•w Niwce.     i .....

Paczyński leo d ó r zgugU Książkę tvc.sy
C horvch w vdana w S osno w cu . ____

J ^ z i u o e k  Paweł zguotl ivonlraniarkę nr. t>cO

D

*<przedara pói domu wraz z placem przy 
k - ' ruchliwym miejscu w Będzinie. W iado­
m ość „Expres Zagłębia*.
1/ upię plac przy luchhwszym miejscu óti 
**  lub 65 prętów na Pogoni lub Starym  
Sosnowcu. W iadom ość ..Exnres Zagłębia*. 

jo ousiąpienta budka nr. b i i bb. S o s  • 
nowiec. Hale Rozwoju. 

d ip rzedam  dom z ogruuem , ź morgi pola, 
O  a lasu, łąKa w okolicy Zawiercia, ce­
na 7 tysięcy zł. W iadomość „Expres Za- 
g lgbia* Sosnowiec.
I V f ^ c i - r x i n r ?  uo 8Z>cla 1 hafiu z af,a“ I v IClC>Z.y 1 1 ^  ratem do cerowania poń­
czoch, bębenkową i gabinetową z cztere­
ma szufladami i używaną bębenkową S in- 
gera, sprzedam  tanio. Sosnowiec. N aru to­
wicza 20 w targu sieleckim, Hariak.

61 Ul/CIY rb"'-‘ eP , . r. ,
wydana przez kopalnię R enard .______

Ih ien isiaw d Kur/aK zgubita Książkę icasy 
L norvch wydana w S o snow cu.

S zewczyk w tauyslaw  zgubii dowou oso- 
bisiy kolejowy wydany przez stację 

ł.azy. _____ _____ __________
^✓auinęta Książka w o j s k o w a  w y  d a n a  przez

PKU. w Łodzi, ttanelda Joseic.

sprzeuaje m uryka „Ujejsce". Do- 
i \ O S l w  przez Ząbkowice lub Woj-
kow.ee.
1 / upię maty domek w Będzinie z wolnein 

mieszkaniem. Adresy kierować do „Ex 
presu* w Dąbrowie.
«»ikiep spożywczy z towarem, poKOjem i 
O  kuchnią do sprzedania. Sosnow iec- 
S ielec, ul- Kaliska 8, Grunwald.______ _

J^~es~ a o sprzedan.a m aszyna walcówko do 
w alcowania skóry, tanio. W iadomość w 

 ---------- adm inistracji „Expresu*.
C a f u r f i o t l l .  U i U C Z U l i i n i l B  V ^ o w o u u  vvylazou sklep z mieszkaniemy j u u  I W i a  U I C W Ł O m w .  Z -  do  sprzedania. W iadom ość w .Expre-
Fenom enalny w ynalazek EUhONJA zade­
m onstrow any specjalistom. Sami się wy­
leczycie z przytępionego Błuchn, szumu 
t cieknięcia z uszów. Liczne podziękowania.
Pouczającą broszurę n a  żądanie wysyła bez­
p ła tn ie  EUFONJA, Liszki kolo Krakowa.

Bie .
’k /ld szy n e  Cbingera z okrągiem czółenkiem 

* prawie nową i bębenkowa do szycia 
i haitu, ręczną czółenkową bardzo tanio, 
sprzedam . Sosnow iec, S ieiecka 27 m. 5.

Wolne miejsca utopili
1928 roku.

Kandydatów do policji państwowej na 
wyjazd 25, majstrów hutniczych wraz z po ­
mocnikami i bańkarzam i do huty szklanej 
na wyjazd 5, pomocników hutniczych I 
bańkarzy na butelki na wyjazd 20, mistrz 
walcowniczy w miejscu 1, przodownik-wal- 
cownik 1, walcowników wykwalifikowanych 
5, nagrzewaczy żelaza 2, maj3irów hutni­
czych na butelki 5, obrabiaczy na buteiki 2, 
bańkarzy na buteiki 5, murarzy wykwali­
fikowanych 6, tokarzy wykwalifikowanych 
2, karniarz samodzielny 1, robotnic do 
moialni 5, służby domowej kobiet 6.

Kolejność kandydatów, którzy _ będą 
skierowani do pracy: 1) pozbawieni do ­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, S) korzysta­
jący z zasiłków ustawowych. 4) poszuku­
jący prac. Zgłaszaść się  do urzędu pośred­
nictwa pracy w Sosnow cu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgło­
siły  16 wolnych miejsc.

PUPP. skierow ał do pracy 21 osób.

Wyżymaczki irKSVr'Jj:
źymączek „Laura“ Sosnowiec, Dekerta 15, 
jweiście z podwórza 1 sze p eiro._________ .

N imejszem podaję do wiadomości, że w 
Dąbrowie Górń. mięso koszerne u p. 

Joska Rusinka kosztuje tylko 2 zł. Dlacze-
g o  za to  m ięso  kto inny pobiera  2.- w -----
I Ania z lisiogada rL>. wy s ze u t  z uoinu 11- 
L J  letni Krytowskl Jan ubrany w g ran a ­
tową m arynarkę, jasne spodnie, czapkę 
szkolną. Kloby wiedział o zaginionym da 
znać Soshowiec-Konstanlynowska u ,  Kry- 
lowski. _________ — —~

Od zaraz, poszuKuje sam o ln d  o s o b a  
wspólniKa do  sklepu w centrum m ia­

s ta  z w kładkow ą sum ę 800 zł. i w sp ó .p ra ­
cą. W kładow a su m a  i byt zapew niony. U - 
fertv do  adm nistrncii pod „Zaraz**.
TTomiedzy ulicą Okrzei i Renaidowsuą 
* zgubiono paczkę zawierającą kostium 
wełniany i 2  podpinki. Ł a s k a w y  znalazca 
raczy zwrócić do kom isariatu w Sieicu za
w y n a g r o d z e n i e m . _______ ____________________
1 pierwszorzędna pracownia sukien, plusz- 
r  czy  według najnowszych modeli. Geny 
um iarkowane. Sosnowiec, Kołłątaja 11, N o­
w a k o w sk a ^ _______     —
W y tw ó rn ia  btotniKów sam ochodow ych 
W wykonywa błotniki wszystkich syste­
mów uskutecznia reperacje błotników . 
chłodnic. Sosnowiec. S ienkiewicza 1 a. _

Śniegowce
Kamaszeiff!52S£SSS
s ta  9, K ow alsk i.

(T Druk, JExpr«o Zaał^bla“ So_©DOwi«c, ul. 1 aattalaa tel * 94 y  • T r f lT Y  y
&


